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Administracja czynna od iO do 0>ej Ibez przerwy. Kasa czynna od 11 do 2-ej. Rachunki flatso w  środy.

C. K. W. wzywa wszystkie okręgi partyjne do wysłania po jednym przedstawicielu 
na konferencję informacyjną, która odbędzie się w Warszawie w środę 28 iipca o godz. 
]7-ej w lokalu 0. K. R. (Al. jerozolimskie 56.

Izad
Oświadczenie Związku Posłów Socjsli- 

sty&nych, odczytane na sobotniem posiedzeniu 
Sejmu, zupełnie jasno i wyraźnie tłómaozy ro­
lę  i znaczenie, jakie ipoirtja nasza przypisuje 
w chwili obecnej współudziałowi socjalisty .w 
gabinecie koalicyjnym. ; b  i 1 ^ :
j Oświadczenie stwierdza, że wstąpienie so­
cjalisty do rządu koalicyjnego nastąpiło w 
"„chwili zupełnie wyjątkowej" 1 ie  udział socja­
listy w rządzie takim ma na celu obronę kra­
ju i  „jaknajsz^bsze zawarcie sprawiedliwego 
iplokoju". - l i i  ' ' : ' i:t 1 ‘ i i ~!b b 
\ Następni* oświadczenie stwierdzą ie par- 
|ja  wraz z całym krajem znalazła się w warun­
kach przymusowych i ie warunki te skłoniły 
pairtję do ofiary na rzec® rządu koalicyjnego.

Stwierdzając powyższe, posłowi* nasi ja­
sno dali do zrozumienia, ie zasadniczo pozo­
stali na stanowisku, nakazującean socjalistom 
ni* wchodzić do rządu koalicyjnego i ie  ze 
stanowiska tego, obowiązującego zresztą wsku­
tek uchwały ostatniego zjazdu partyjnego, po­
czyniono ofiarę ze względu na groźne położe­
nie kraju. I ■ • i ■: i:: i • j

Zarazem jasno wykreślono dwa punkty, 
których urzeczywistnienie jest jedynem i wy- 
lącznean zadaniem socjalisty w nowym rządzie: 
obrona kraju i szybiki, demokratyczny pokój.
b  Niema socjalisty, któryby się godził na na­
jazd kraju przez obcych, bez względu na to, z 
jakim sztandarem d  obcy przybywają. Od 
krańcowego „socjal - patrjoty" do lewego 
bolszewika zawsze i wszędzie bronić się będzie 
robotnik przed najściem obcych wojsk na zie­
mię rodzimą. Obrona jest nakazem każdego 
obywatela. Pod hasłem obrony kraju powsta­
ły w r. 1914 rządy koalicyjne we wszystkich 
krajach Zachodu, pod. tymże hasłem bolszewi­
cy zaciągnęli do służby Brusiłowa, udzielili 
amuestji Jeołczakowcom i denikinowcom, obu­
dzili instynkty rabusie w kucani wie Budionne­
go. ' 'i ii-M :"«’l !•'-■; I ! !' i '

Któżby śmiał odmówić prawa obrony pro- 
łetarjatowi polikiehto, który dopiero co z okre­
su męczeńskiej niewoli wydobył się był na 
Wolność?,

Kto śmie robotnikowi polskiemu dora­
dzać, aby ze spokojem, obojętnością i rezy­
gnacją przypatrywał s’§ temu, jak nawała 
wojsk uderza na granicę Polski, zbliżając się 
do ziem rdzennie polskich?

Ach, prawda! Są tacy, co powiedzą, że 
arm je czerwone niosą Polsce nie ucisk, lecz

wyzwolenie, nie kajdany, lecz rewolucję. Gdy­
by nawet tak było, to stopień wyzwolenia i 
charakter rewolucji w wysokiej mierze zależą 
od stopnia oporu, jaki sławić zdołamy napo­
rowi wroga. Inaczej potraktowaliby Ptolskę 
bolszewicy, gdyby najście ich na Polską było 
spacerem, nie napotykającym wielkich prze­
szkód ze strony narodu polskiego, gdyby przy­
jęło ich, jako nieobecnych czasowo właściciel! 
folwarku, zwanego „PiywiśUnjem", — a Ina­
czej odnieśliby się do tej Polski, gdyby poczuli, 
że tu chłop i robotnik wie, co to wolność, te 
o tę wolność gotów walczyć i za nią umierać. 
Nawet robotnicy są w posiadaniu różnej miary 
sowietów, różnego gatunku 1 pokroju. Biada 
Polsce, gdyby ją potraktowano w Moskwie na 
modłę republiki tatarskiej, czy czuwasklej.

Ale zamiary i cele bolszewików są dla na* 
zagadką Zachowanie się ich z ostatnich dni 
nie rokuje bynajmniej nadziei, aby się kwapi­
li do zawierania natychmiastowego pokoju, 
aby zaniechali chęci wyzyskania zwycięstw do­
tychczasowych dla osiągnięcia decydującego 
zwycięstwo. Nie wiemy, jakie są piany bol­
szewików. I  dlatego musimy się bronić przed 
każdą możliwością, musimy być gotowi na każ­
dą niespodzianką

Musimy przeto iw całej pełni utrzymać go­
towość bojową frontu.

To jest punkt, dotyczący obrony kraju. 
Drugi punkt —■ zawarcie natychmiastowego po­
koju demokraty ornego — tyle już razy był 
przez nas wysuwany i komentowany, że nie 
wymaga dalszych wyjaśnień. Co do tego pun­
ktu nikt chyba nie zarzuci nam, żeśmy w celu 
przeprowadzenia go wstąpili do rządu koali­
cyjnego. Nawet komunista polski nie będzie 
twierdził, że zawieranie pokoju z bolszewika­
mi rosyjskimi jest sprzeniewierzeniem się z*’ 
sadom socjalizmu, i■, ; .: ; ,.i : 1

Tak więc powaga i groźba chwili skłoni­
ły towarzyszów naszych do powzięcia decyzji, 
której socjalista chwycić się może i powinien 
tylko w ostateczności. '

Do ostateczności takiej doprowadziły 1 i
półroczne rządy naszych klas posiadających, 
które „uratowały" ojczyznę, obalając rząd Mo- 
raczewskiego, tylko pk> to, aby ją pogrążyć ją 
w przepaść. Proletarjał polski zrzuca wszelką 
odpowiedzialność za samobójcze rządy buriu- 
azji naszej, ale proletariat nie chce sam popeł­
nić samobójstwa i dlatego wszeikiemi silami 
broni się, ratując honor klasy swej i honor
Polski. ‘ * 1

Nie o teki i zaszczyty nam idzie. Pragnie­
my kontrolować dzieło wojny 1 pokoju, prag­
niemy dopilnować tego, aby Polska była istot­
nie broniona i aby Istotnie zawarto wkrótce po­
kój sprawiedliwy i demokratyczny.

Czy i w jakim stopniu praca nasra się po­
wiedzie, zależy to od zachowania się polskich 
klas posiadających, jakoteż od postępowania 
bolszewików. Im bardziej reakcja nasza usu­
nie się w cień, tern lepiej dla niej i dla Polski.

Im trzeźwiej bolszewicy oceniać będą położe­
nie własne i międzynarodowe, le® lepiej dla 
nich i dla Polski.

A P. P. S. — jfe  gló^Są ostatnie słowa 
oświadczenia związku posłów naszych—„dzia­
łalność swą prowadzić będzie i nadal, jak do­
tychczas wducłra wszechstronnej, niczdękłej i 
systematycznej o i n g r e s ó w  tnas pracu­
jących", ' ł  '  V ‘  A T  i ■ • • ,

« k * J. M. B.
......

A n g l j a -
Polonica w parlamencie angielskim.

(Od naszego korespondenta londyńskiego).

Londyn, 9 lipca 1920 tr.
Na wcaorajszeim posiedzeniu laby Gmin 

następujące sprawy polskie poruszane były 
W interpelacjach posłów!

.Operacje wojskowe.
Mr. "Watcrson zapytuje premiera, czy 

Rząd J. Kr. M. wytłumaczył rządowi polskie­
mu w sposób dostatecznie jasno, jak to uczynił 
wobec generała Wrangia, że wobec ofensywy 
przedsięwziętej przez rząd polski, żadna dal- 
eza pomoc rządowi temu udzielona nie bę­
dzie. ' ■ i .;;': • : : i ’ | ,

Mr. Bcnar Law w imieniu rządu odpowia­
da: Stosownie do oświadczenia, danego w 
parlamencie, rząd polski został poinformowa­
ny w sposób zupełnie jasny, że jeżeli przedsię- 
weżmie ofensywę, Rząd J. Kr. M. nie może 
przyjąć odpowiedzialności ani za tę ofensywę, 
ani za jej konsekwencje. ., .w, , ,

j  polska Misja wojskowa w Angljt.
Pułkownik Wedgwood zapytuje premje­

ra, czy rząd polski posiada reprezentanta woj­
skowego w Anglji; i jeśli tak, czy premjer po­
siada informacje o wszystkich układach, do­
kumentach i umowach, zawartych między 
przedstawicielem wojskowym polskim a mini­
strem wojny (Churchillem). (Pytanie to wi­
docznie było spowodowane rewelacjami człon­
ków „Labour Party", którzy po powrocie z 
Moskwy ogłosili tajne machinacje ChurcłnlTa 
z Kołczakiem).

Mr. Boitar Law: Odpowiedź na pierwszą 
część interpelacji jest twierdząca. Co do dru­
giej części, sto-sunki między polskim przed­
stawicielem wojskowym a ministrem wojny 
są takie same, jak z przedstawicielami innych 
państw. N*e wątpię, że minister woiny infor­
muje premjera o wszystkich ważniejszych u- 
kładach, dokumentach i umowach.

Pułkownik Wedgwood: Czy to znaczy z 
intiemi państwami sprzymierzonemi, ozy z in- 
nemi państwami wogóle?

Bonar Law: Odnosi się to mniej więcej 
do wszystkich państw.

Pułkownik JVedgwood: A więc kwestje

polityczne nie wchodzą w rachubę? Czy cho­
dzi tylko o zwykłe sprawy wojskowe?

Bonar Law: Kwestje polityczne ni* do­
tyczą ministra wojny.

Pułkownik Wedgwood; C tj Pm  wie o t*- 
legramach wysyłanych?

Marszałek: przerywa, gdyż pytania do­
datkowe są niedozwolone.

Sprawi udzielenia pomocy.
Porucznik marynarki Kenwortky zapytu­

je premjera, czy rząd angielski otrzymał we­
zwania rządu polskiego x prośbą o pomoc w 
wojnie s Rosją; czy prośba ta została wzięta 
pod uwagę; jaka była odpowiedź; czy zasię­
gnięto w tej sprawie opinji rządu niemieckie­
go; i czy rząd J. Kr. M. zechce zastanowić się 
nad sprawą zwołania ogólnej konferencji po­
kojowej, na którą zaproszonoby Rosję, celem 
doprowadzenia do powszechnego pokoju w 
Europie wshodniej 1 Centralnej?

Bonar Law: Odpowiedź na pierwszą część 
pytania jest przecząca; druga, trzecia i czwar­
ta część więc odpada. Co do piątej części, nie 
wątpię, ie  konferencja w Spa zastanowi się, 
czy chwila obecna nadaje się do podjęcia ja­
kiejkolwiek akcji, celem doprowadzenia do 
bardziej zadowalającego stanu rzeęjy w Euro­
pie wschodniej i Centralnej.

Stosunki s Litwą,
Mr. Palmer zapytuje premjeTa, czy w cza­

sie, kiedy wojska polskie ustępowały pod na- 
porem bolszewików pod Kijowem, angielski 
attache wojskowy w Polsce odwiedził główną 
kwaterę litewską, by powstrzymać Litwinów 
od napadu; i jeśli tak jest, z czyjego upoważ­
nienia angielski attache wojskowy odwiedził 
Litwinów i przedstawił swoje żądanie.

Mr. Bonar Law: OPcer z angielskiej misji 
wojskowej w Polsce odwiedził Kowno w dniu 
31 maja, prawdopodobnie z upoważnienia szefa 
misji wojskowej. W czasie tych odwiedzin 
miał sposobność rozmawiania z premjerem li- 
tewjfrim, oraz m nśsćrem sprał- zagranicz­
nych. Przedsta\ iciel angielskiego Min. Spr. 
Zagr. był obecnym przy tern spotkaniu, co do 
którego nie mam żadnych saszegóiów.

K Z wracam uwagę na sprawą po ruszo-ną
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■w ostatniej interpelacji. Nie ■wiem dlaczego 
była wniesiona, lecz wynika z niej jasno, ie 
rząd angielski interwencją swoją w Kownie 
oddał nam dużą przysługę).

P. P. S. a „Labour Party“ (Fartja Pracy)
Przyjazd tow. Libermana i Reg ora z ra­

mienia P. P. S„ jest pierwszym pozytywnym 
krokiem do nawiązania bezpośrednich stosun­
ków z demokracjami zachodu. Doniosły mo­
ment dziejowy, zbliżanie się rozstrzygnięcia 
iw wojnie polsko-rosyjskiej z jednej strony, 
zaś w'rogie Polsce stanowisko partji socjali­
stycznych wobec wojny na wschodzi© z dru­
giej, podkreślają znaczenie bezpośredniego 
zetknięcia się przedstawicieli P. P. S. z przy­
wódcami angeisklej partji pracy, która w po­
lityce angielskiej zaczyna coraz wyraźniej grać 
rolę czynnika decydującego i która już może 
niedługo ujmie ster tego najpotężniejszego z 
imperjów w swoje ręce.

Piraedewszystkiem chcę dać wam szcze­
gółowy obraz działalności tow. Libermana i 
Regera na konfeiv—cji w Scarborough i póź­
niej w Londynie, a dopiero potem przedsta­
wić sam Kongres Partji Pracy, który z wielu 
względów zasługuje na szczególną uwagę. Za­
znaczyć jednak muszę na wstępie, że zmiana 
w sytuacji militarnej Polski wpłynęła bardzo 
niekorzystnie na akcję tow. Libermana i Re­
gera, gdyż mogło się zrodzić zuoełnie natural­
ne podejrzenie, że P. P. S. działa w porozu­
mieniu z rządem i że w chwili, gdy powinęła 
się nam noga, gdy pod naporem bolszewickim 
musimy się cofać, Rząd używa stosunków par­
tji, by wpłynąć na zmianę stanowiska tutej­
szej lewicy i uchylić ewentualny bojkot Polski 
przez związki zawodowe.

°£Ół tow. L. i R. zdołali przekonać 
przywódców tutejszej Partji Pracy o szczero­
ści akcji P. P. S. w sprawie pokoju; czy fakt 
ten jednak wpłynie na zmianę postawy* tutej­
szych ekstremistów, zależeć będzie po części 
od czynników lokal ych, od taktyki Labour 
Party wobec rządu angielskiego, gdyż nie na­
leży zapominać o tom, że na zewnątrz wroga 
postawa socjalistów angielskich spowodowana 
jest używaniem sprawy polsko-rosyjskiej, ja­
ko środka taktycznego w walce z obecnym rzą­
dem Lloyda George‘a.

Pozatem był to raczej szczęśliwy zbieg o- 
fcolicznośei, że przyjazd tow. L. 1 R. do Anglji 
wypadł na dzień przed otwarciem kongresu 
Labour Party w Scarborough, który trwał od 
22 — 38 czerwca. Przyjechawszy do Londynu,

'  i zastali już w hotelu telegraficzne
zaproszeni© na kongres, podpisane przez se­
kretarza ^abour Party, M idd łefon ‘a  i nie tra­
cąc czasu, w ten sam dzień ruszyli do Scarbo­
rough w towarzystwie waszego koresponden­
ta Przyjechaliśmy do S canborou^i w środę ra­
no i stanąwszy w Grand Hotelu, w którym  
stanęła również większość delegatów i w któ- 
lym znajdowała się główna kwatera zarządu 
Partji, odnaleźliśmy szybko p. M idd le tona , 
który zaprosił na3 na platformę, jako oficjal­
nych przedstawicieli P. P. S.

Tegoż dnia o gotte. 9-tej rano byliśmy na 
otwarć>u Kongresu w olbrzymiej sali „Olim- 
pji“ Scarborough‘akiej. Przed sobą mieliśmy 
poważną, skupioną w sobie masę, *1200 dele­

gatów wszystkich organizacji robotniczych, 
wchodzących w skład „Labour Party", obej­
mującej z górą 6 miłjonów członków, obok 
siebie wypróbowanych przywódców tej partji: 
Ctynesa, Thomasa, Smillie‘go, Ben Turneria, 
Sidney Webba, Macdonalda, Tom Shaw'a i 
innych. Przez trzy dni przysłuchiwaliśmy się  
obradom, patrząc z podziwem na spokój, po­
wagę, polityczne wyrobienie, fcrasomówetwo i 
dyscyplinę tego zebrania, a mając w pamięci 
obraz naszego „suwerennego Sejmu, w któ­
rym zasiada 400 „wybranych" całego narodu, 
podziwiać musieliśmy tych robotników angiel­
skich, którzy wśród najgorętszych dyskusji w 
mig chwytali każde skinienie przewodniczące­
go, który bez wysiłku, bez dzwonka, lekkim 
ruchem ręki lub skinieniem oddawał głos lub 
•odbierał, uciszał i godził i wartki strumień wy­
mowy ognistej utrzymywał w łotysku karno­
ści

Nie omieszkam podzielić się z Wami spo­
strzeżeniami i pewną nauką, wyniesioną z te­
go kongresu. Tymczasem jednak przechodzę 
do misji naszych towarzyszów.

Ponieważ wybór nowego zarządu Labour 
Pm ty miał się odbyć w drugim dniu kongresu, 
p^ianjw iłi nasi towarzysze zaczekać do tego 
czasu. Początkowo miało się odbyć oficjalne 
powitanie przedstawicieli polskich (i innych 
narodowości), przy kitórem tow. Liberman

miałby sposobność przemówienia na pełnym
kon^jesie. Nie doszło do tego jednak z nastę­
pującego powodu. W drogim dniu Kongresu 
przyjechał do Scarborough Jean Longu-et w 
p u t  zumieniu z krańcowym odłamem Labour 
Farty, która zamierzała za wszelką cenę po­
ciągnąć Kongres bardziej „na lewo" w stro­
nę Moskwy. Aby umknąć rozłamu i sporów, 
zarząd Labour Party ,postanowił, że prócz Ca- 
mille'a Huysmans'a, sekretarza drugiej Mię­
dzynarodówki, do której należy Labour Party, 
nie będzie przemawiał żaden cudzoziemiec. 
Jeszcze przed wyborom nowej egzekutywy po­
stanowiono, że pierwsze jej zebranie odbędzie 
się w dn. 25 czerwca o godz. 5-tej po południu, 
zaś na 6-tą zostali zaproszeni nasi towarzysze. 
Przed tym posiedzeniem tow. Libenmaa i Re­
ger złożyli deklarację, która została odczytana 
na pierwszem posied-eniu nowego zarządu.

W imieniu P. P. S. tow. L. i K. złożyli 
oświadczenie (podaliśmy je już w „Robotni­
ku" omawiając pobyt tow. L. i R. zagranicą). 
Oświadczenie to odczytał sekretarz Middleton 
na plenum dawnego i nowego zarządu, poczczn 
tow. Lib. i Reg. wraz z korespondentem wa­
szym, który z prawdziwą przyjemnością speł­
niał funkcje tłumacza, zaproszeni zostali na po­
siedzenie wspólne. Ale o tern w jutrzejszej 
korespondencji — osobno też napiszę o akcji 
tcw. Regera w sprawie cieszyńskiej.

* * * * *

flały feljeion.
Bajka.

Za dziewiątą górą, za dziesiątą rzeką by­
ła niegdyś kraina bogata, której mieszkańcy 
swą prostotą ducha, swą tolerancją i wielko­
dusznością przewyższali wszystko, co u nas w 
Polsce najlepszy z nas pomyśleóby nawet 
mógł.

Tolerancja ta tyczyła się nie ludzi jeno, a- 
1© każdego najmarniejszego stworzenia, choć­
by to był karaluch, czy pluskwa plugawa. Każ­
de stworzenie miało prawo żyć tam i rozwijać 
się swobodnie bez obawy, by noga sprawiedli­
wego ale wielkodusznego człowieka rozgniotła 
marny i smrodliwy żywot robaka.

W  kraju, tym, który nazywał się Dziwo- 
krajem żyła i pleniła się istota pewna, phty- 
rią zwana. Była to istota pastóżytnicza, żywią­
ca się krwią ludzi i zwierząt, roznosząca brud 
i choroby ze sobą wszędy, gdizie się pojawiła. 
Jednak miano to w Dziwolcraju, * wśród tole­
rancji i wielkoduszności mieszkańców, phtyria, 
jak każde inne stworzenie mogła żyć i rozple­
niać się spokojnie.

Ale bajika nie byłaby bajką, gdyby 
wszystko odbywało się zwyczajnie. Dla tego 
to właśnie, nie licząc wielu innych mniej waż­
nych przyczyn, zapragnęła phtyria nagle, by 
nietylko mogła panoszyć się i mnożyć w ciem­
nych zakamarkach materacy i brudnej bieliz­
ny... Zapragnęła ona... „wychodzić".

Wychodzić na ulicę, wychodzić nietylko 
raz dziennie i nietylko w stołecznem mieście 
Wareyvenie, ale jednocześni i w innych nie 
mniej stołecznych miastach Świadominie, 
Wronich Wrzaskach i Tygrysolewie.

Bała się przecież phtyria, by ją na ulicy 
odrazu nie poznano, nie chciała, by wnet zro­
zumiano, że ta oto codzień dwa razy na ulice 
stolic „jednocześnie" wychodząca, napoizór du­
ża i wspaniała rzecz, jest zwyczajną pijącą 
krew i podstępnie roznoszącą choroby phty- 
rią.

Dlatego znalazła miano z języka niezna­
nego a zamorskiego wybrane i nazwała się 
„wszą" — „Waz" Pospolitą".

I oto pięknego dnia wiosennego, w chwi­
li gdy słońce z uśmiechem sympatji patrzało 
na żyzne ziemie wielkodusznego D-ziwokraju, 
z brzękiem i wrzaskiem poczęła Wesz Pospo­
lita „wychodzić".

Było jej pełno wszędzie. Na czysto zamie­
cionych ulicach i drogach, w wielu, wielu 
miłych i zacisznych domach i mieszkaniach. 
Wielkoduszny dziwekrajanin patrzał spokojnie 
na panoszącego się niebezpiecznego robaka, 
gdy mu zaś cz om na drodze stanęła nieu­
stępliwa Wesz Pospolita, bojąc się by przy- 
padk'em nie na-jtąpić jej i nie rozgnieść, ob­
chodził ostrożnie wokoło i szedł dalej.

A ona „/wychodziła", „wychodziła"... 
Wszędzie-się wcisnęła, wszystko oblazła. Gry­
zła zajadłe wszystko, oo tylko zdrową krew 
mieć mogło, a gryzła nietylko dla tego, by się 
napić i najeść, jak to jej boską wolą tyło da 
ne, ale z amatoistvra, ale celowo, ale dlatego... 
b t w tym celu właśnie „wychodzić" poczęła.

Dziwokrajanie źle się czuli z tern wszyst­
kim •— ciągle widzieć było można ludzi skro­
biących się po głowie i po plecach. N era® też 
jeden drugiemu po bratersku szedł z pomocą, ’ 
wybierając płttyrię z głowy lub z za kołnierza, 
ale zamiast zgnieść ją między paznogciami, 
jakby to bez namysłu u nas w Polsce każdy

uczynił, dziwni ci ludzie wypuszczali zdrowo 
na ziemię nieznośną rozpanoszoną istotę.

Jednak i dzhvokrojanom potrafiła phtyria 
dogryźć do żywego.

Jest w Dziwokraju choroba pewna, nie­
znana gdzieindziej, o bardzo ciężkim i długim 
przebiegu, zwana „Niewiarą we własne siły". 
Boją się choroby tej dziwokrajanie choć nie­
zmiernie łatwo i epidemicznie jej ulegają. Stra- 
szny ów dur poczęła roznosić pomiędzy ludź­
mi złośliwa phtyria 1 szczepić, szczepić, szcze­
pić bez końca.

Tęgo już było zanadto nawet wielkodusz­
nym dziwoflerajamom. Wyshki sąd narodowy 
po długiem posiedzeniu trwającem dwie po­
chmurne i deszczowe doby wzbronił pbtyrji, 
podającej się za Wesz Pospolitą za karę przez 
dni 80 i nocy tyleż „wychodzić". Wszyscy o- 
detchnęli z ulgą i następnego dnia słoneczne­
go spokojnie i radośnie wyszli na ulice 
stołeczny; fa i nt©stołecznych wsi. Tymczasem 
phtyria wcale nie znikła, przeciwni# było j#rj 
wszędzie pełno, tylko się zwała teraz Inaczej, 
zwała się Wesz Zwyczajna. Gdy ją zaś tego 
dnia poznano, na drugi dzień już się zwała 
W32ą Prostą, poteim Wszą Ordynarną, potem 
Wszą Wulgarną...

A dziwni, pełni wielkoduszności dziwo- 
Ikrajaarie, nie zważając na to, że podająca się 
za Wesz phtyria wciąż szczepiła masowo cięż­
ką chorobę niewiary, widząc ją codzień w in­
nych nazw stroju, ale szanując Dziwokrajn 
zwyczaje, spokojnie znosili to ^wychodzenie".

Zaś phtyria zasmakowała w owym zmie­
nianiu tytułów swych i przybierała coraz to 
szersze, coraz wspanialsze. Więc Wesz Spo­
łeczna.. Powszechna... Ogólna- Publiczna—

Upajała się poproślu temi nazwami... 
Wesz Potrzebna.. Wesz Niezbędna.. Wesz 
Konieczna...

Rosła w dumie swej i pysze, dęła się jak 
■bańka mydlana..

Wesz Przepiękna* Wesz Wspaniahu. 
Wesz Ogromna...

Przebierając szybko wieloma nóżkami, 
włażąc i wciskając się wszędzie, puchła i roz- 
dymała się — zdawało się — nieskończenie.

Wesz Przeogromna... Wesz Niezgłębiona— 
Wesz Nieskończona..

Dziwokrajacie upadali pod brzmieniem  
straszliwego pasaży ta, choroba niewiary stała 
się powszechną. Słońce przesilało uśmiechać 
się na wysokościach. Nad cudnym wielkodusz­
nym krajem zawisła groźba zagłady... Nagle 
rozległ się donośny, ale jakiś mokry i obleśny 
trzask. To pękła rozdęta prze® pychę i zarozu­
miałość, ostatnia w szeregu dni W esz Nad 
Miarę Niezmierzona.

I  widziano w ów dzień, który jakimś tra­
fem znów był, jak kiedyś, słoneczny, wielko­
dusznego dziwokraienina, jak w ycieńczony  
przez trzęsącą go febrę niewiary, blady i zie­
lony na twarzy, ale spokojny i uśmiechnięty 
przewracał końcem buta skorupę pękniętej na 
ulicy pktymji, mówiąc:

— Ależ to nie żadna W^az nad Miarę Nie­
zmierzona, tylko zwyczajna phtyria, co to ją w 
Afganistanie łub w Polsce zwyczajnie paznog- 
clem się rozgniata!

Na tern się bajka kończy.
Czy odprawiono pogrzeb skorupom phty-
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Tłumaczenie.
I  system ów nie zmarnował ostatnich ty­

godni w Norwegji. Gotowe jest jarzmo, utwo­
rzony jest trust, pańszczyzna może już być u- 
mzeczywistnioną. Odtąd jedna tylko centrala 
ma ustalać koszta energji elektrycznej. Jedna 
tylko centrala ma określać minimum płacy 
zarobkowej, która ma wystarczać, by robotnik 
ule umierał z głodu. Różnica zaś między tyci 
minimum i maximum wpływać będzie do ką­
ty tej centrali- (Kilka groszy, wpłaconych 
państwu jako należności podaikiwe, tu nie 
odgrywają żadnej roli).

Czernie jest despotyzm polityczny w po­
równaniu do tego gospodarczego samewłactz- 
twa!

Czy k d  ujarzmiony ulegnie takiej ty- 
ranji? Nie zechce jej tolsrowąć, o ile jest w 
dostatecznym stopniu dojrzały, pod względem 
politycznym. Nie pozwoli okradać siebie i 
swoich dzieci ze wszystkiego co najpotrzebniej­
sze. Nie dopuści, by mityony konały w uędzy 
dlatego tylko, ie garść wywłaszczy cieli chce 
z  krzywdy ludu pracującego tworzyć swój 
przepych i bogactwo. Licha garść, kilku ludzi! 

■ Bo czemże innym są dzieiaj owi właściciele 
eaergji wodnej, owi afocjooarjusze, co wczo­
raj jeszcze byli przedmiotem zawiści? Dobro­
wolne sługi wielkiego Molocha, kapitału mię­
dzynarodowego, żarłocznego potwora, który, 
niby upiór dławi państwa i ludy!

Wiecznie zmieniając svę« formy Bożek, 
który żąda niezliczonych off'ar, który zabiera 
pracę, radość i szczęście. Bożek ton ciężką 
pracą zabiera zdrowie i siły mężczyzn, a żony 
ich i córki zmu-sza do hańby.

Ten potwór, niezdolny do żadnych uczuć 
ludzkich, czy to jest miłość, czy nienawiść,

zdolny jest tylko do pożerania wszystkiego. 
Czyż może stać się, byśmy oddali Norwegię 
ternu Wilkowi Fem-irowi?

Od ludu wszystko zależy: pięściami wy­
waży on drzwi parlamentu I precz przepędzi 
rząd, który zdobyć się nie może na stanowczy 
krok w godzinie niebezpieczeństwa.

„Aftenpostcn" s da. 17/8 9.
Nadzwyczajne walne zebranie N. H. A.
Odnieślimy wrażenie, że zebranie Norwe­

skiego zrzeszenia wodnego miało bardzo ospa­
ły przebieg. Niezwykle oh ara kterysły czn ą jest 
rzeczą, że uczestnicy zechcieli obradować w 
sprawach najbardziej zasadniczych w najśd- 
śljszem tete a toto; na zebraniu zaś odbywała 
się właściwie najzupełniej jajowa dyskusja 
nad sprawą porządku dziennego.

Bądź oo bądź należy stwierdzić, że pewne 
znaczenie posiada powzięta na zebraniu u- 
chwała o scentralizowaniu zarządu przynale­
żnych do zrzeszenia przedsiębiorstw. Amato­
rzy „okropnych" głosów nazywają to „utwo­
rzeniem trustu". W każlym razie należy po­
wiedzieć, że chodzi tu nie o nazwę, lecz o re­
zultat I niema racji przypisywać tym nowym 
zarządzeniom o charakterze czysto organiza­
cyjnym jakiejś niezwykłej roli, roli przekształ­
cenia całego niemal świata. Czy to będzie pry­
watne przedsiębiorstwo lub towarzystwo ak- 
cyjne, czy też poszczególna fabryka, albo toż 

] zrzeszenie lub fcruet, — z punktu widzenia pra­
wa, które 'brom' interesów całego społeczeń­
stwa, — wszystkie te formy organizacji go- 
spod ar czy ch są jednakowo dopuszczalne.

Sądzimy przeto, że jedynie brak należyte­
go instynktu politycznego jest przyczyną wy­
suwanych w o stal nich czasach przez różne ko­
ła żądań zwołania natychmiast storthingu. Na­
turalnie, że najbliższa sesja naszego parlamen­

tu będzie musiała zająć się przedewszystkiem 
ustaleniem przepisów prawnych odnośnie do 
enagji wednnej. Lecz nie należy zapominać, 
i i  początek sesji storthingu wyznaczonym jest 
na początek października i że w razie przy­
śpieszenia jej instancje rządowe niewątpliwie 
nie zdążą przygotować na czas wszystkich nie­
zbędnych m&tcrjalów. Zaś bez tych matorja- 
łów, naszem zdaniem, wszelkie debaty są o ty­
le ryzykowne, że żaden rząd nie przyjąłby na 
się odpowiedzialności zwołania storthingu w 
wymienionych warunkach. Jak nam donoszo­
no, w obecnej chwili w ministerjach odbywa­
ją się częste posiedzenia, na których omawia­
ną jest potrzeba specjalnych zarządzeń. Nie 
sądzimy jednakie, aby była istotna tendencja 
zwołania parlamentu.

W związku z tom wezystkiem z różnych 
stron donoszą, jakoby rząd zakupił wszystkie 
źródła energji wodnej w okolicy Numendol i 
że tera®, wobec utworzenia trustu, rząd znaj­
duje Mę w aiewy«iźnoj sytuacji. Osoby, roz­
siewające te pogłoski, nie znają zupełnie 
istotnego stanu rzeczy, albo toż szerzą świado­
mie fałszywe wiadomości. Możemy stwierdzić 
z całą stanowczością, że rząd nigdzie energji 
wodnej nie kupował. Rząd jedynie zawarował 
dla siebie prawo pierwokupu w okolicy Nu- 
mendolskiej. Tamtejsze siły wodne należą do 
najbogatszych i do najdogodniejszych źródeł 
energji wodnej vv Norwegji. Przytem rząd za­
chował tyle ostrożności przy zawieraniu umów 
i przy wyborze pośredników, że każdej di wili 
ma możność kupowania bez udziału osób trze­
cich. Ztoająe sprawę, można przeto stwierdzić, 
że sity to n* mocy legalnej umowy zawsze są 
do dyspozycji rządu i ie najbliższej sesji stor- 
thingu zostaje tylko przyjąć odnośną uchwałę, 
aby w' okolicy tej nie wydawano żadnych kon­
cesji; wówczas sTy t,e będą na wieki w wy- 
łącznem rozporządzeniu kraju.

„Ifttelligcnts Sedlor" i „Folketidende"
* dn. 18/5 9.

Dwunasta godzina]
Stało się. Na walnem zebraniu N. H. A. u- 

tworaono trust. Pewne fakty wskazują na to, 
że trust ten nie ograniczy się terenem Nor­
wegji. Tyle razy i tak szczegółowo omawiali­
śmy na naszych łamach tę sprawę, że dziś u- 
waiamy za zbyteczne jakiekolwiekbądż ko­
mentarze lub uzupełnienie do drukowanej po­
niżej odezwy Centralnego komitetu zjednoczo­
nej liberalno-demokratycznej partji. Mówi ona 
sama za siebie.

Odezwo.

Obywatele! Ojczyzna nasza dzięki swym 
siłom wodnym ma bajeczna perspektywy na 
przyszłość. Pod tym względem żaden kraj ni© 
posiada ani drobnej części tych bogactw. Na 
każdego obywatela w Norwegji przypada trzy 
siły końskie żywej energji wodnej! Kraj nasz, 
pozorni© ubogi, natura obdarzyła takiemi bo­
gactwami siły wodnej, że niemal bawiąc się, 
możemy uruchomić wszystkie wynalazki tech­
niki współczesnej i zmusić je do wykonywa­
nia za nas najcięższych robót-

Zużytkować te siły tak, aby nikt z nas ni© 
został pokrzywdzony — oto istotnie wielki© 
zadanie dziejowe, które spełnić ma naród 
nasz, dzisiaj już wolny i niepodległy. W speł­
nieniu tego zadania jast nasza przyszłość!

Obywatele! Przyszłość U dziś jeet w nie-
bezpieozeńsiwie. Nie panować mamy nad owe- 
mi źródłami niewyczerpanej energji, lecz stać 
się niewolnikami pracy ciężkiej, pracy baz 
wytchnienia i radości. Ciemne moce już czy­
nią przygotowania, by zburzyć earn fundiumaat 
naazej przyszłości.

W. Norwegji utworzono trust wodny!
Cóż to znaczy?
Znaczy to, że nie da-’aeo się skontrolować 

moc zjednoczonego kapitału pieniężnego chce



at lot

i f  — nde wiemy, ale chyba nie — choćby dla­
tego, te  bajgli ale pogrzebem ale weselem się 
hańczą.

Czy zaś przeszła febra eięśSra 1 zjadliwa, 
fctórą pluty ria rozsiewała, a która zwie s ię  tam 
pidurem niewiary we własne #>ły", te l nie 
Wtemy, bo bajka się skończyła, ale życie trwa.
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„PAJJBEBWSaCZYZJte."

IW pismach amerykańskich grimly Mą taka

tJLOHDYK, U  czerwca Ignacy Jas FaderewaJri, 
słyzmy pkniste i byty premjer Polski, Jest chory 
f  wycofa się zarówno s polityki, jak t z estrady 
fcwawrtowęj. Tafcie wydano ta dzisiaj oświadcze­
nie, po nadania aui stopnia aa oniwentyteci* oto 
lard zbira. i , ' > r „ ,

: Sekretarz Jego ośwtedczyfr 
I. JPsa Paderewski uważasiebie ce Btfpefntojwy 

WWną osobę, odciętą od spraw pabUcsmych i nie 
tyczy sobie jakich kul w iek kowaatarxy w spra wach 
Interesujących ogól. Od tgo stanowiska nieprawdo­
podobne, by odstąpił,

JMo Jest tajemnicą mdęd«y dypikmwrtaim#. fe 
ptenistm nie zgadza się w zirpeteoJci a agresywną 
polityką gen. Piłsudskiego, obeonego nsraelnlfca pań- 
•cw* polskiego. Uważa, że praca jego żywota się 
Skończyła z chwilą, kiedy ukochana Polska wista#* 
arwołatona, i oral aię on głęboko dotfciyiętym, kto- 
dy kraj ade chciał tłnchać jego pad, i . |

1 Przyznają, te wycofacie się jego t  politySł poi 
ifttej byte wielkim ciosem dla aljaotów. Wyeofca 
osobistość w rządzie angielskim oświadcayta dateaj: 
«Byf on Jedyną osobą, z którą mogliśmy działai  z 
■upetną satysfakcją i poroeumieoiem*.

Nie wiadomo, co bardziej podrfwiać w tym 
ofowieku: blagą, autoreklamą, obłudą, aieeau- 
kteĆ »a Amieoztość:

J«ś „chory" f „wycofuje sfę** aewwżąd, g eto 
fot deklamuje przed Radą Ambasadorów, jafco ureą- 
dowy przedstawiciel Pokkl w sprawie Ctwwya*.

Uważa siebie za ,,w*>ebre prywatną osobą*, 
ale przyjmuje swpeM# Urzędowe stanowisko.

Niby to nie zgadul się z polityką POsudskiegu, 
ale gdy byl prezesem gabinetu, nigdr o 1*b  nie 
pisał, owszem, zawsze okazywał łab udawał zupeł­
ną zgodę s tą polityką.

> flończyt niby pracę twego żywota, ule etuje&ę 
głęboko dotkniętym, że nie usłuchano jego rod. Ja­
kich md? I po co czuć się dotkniętym, ©koro glę 
uważa pracę żywota za ukończoną?

A Juk szczytem komizmu jest fconfoc wwrnin- 
H. Paderewski byt Istotnie „jedyną osobą, i  którą 
Enteuta mog’a działać z zupełną satysfakcją i  po­
rozumieniem''.

Tytko ie te satysfakcja f żo porozumień!# nie
.wychodziło na korzyść Polski, lecz Bnteuty, Jak naj­
dobitniej okazało się w sprawie CSeazyna.

, ■*“i - ^ p r r  ii ii r 11.

Robolnisy popierajcie
swoje piana codzienne!

rozstrzygać o lewach przyszłych naszej energji 
wodnej. Moc tych kapitelów, jak glaa dławiąca 
(wszelakie dążenia narodu, ma decydować o 
łom, w jaki sposób i dla kogo ma być zużyt­
kowaną #narg> woda*. Nawet okruchy ni* 
spadną nam w udziale z© wspaniałej ucsriy, ja­
t ą  dla siebie przygotowują bogacze. Zamiast 
wolności i prawa do decydowania o swym lo­
sie, niosą cni nam pańszczyznę, piracy dla pra­
cy 1 uzależnienie całej swej działalności od 
międzynarodowego kapitelu finansowego.

Tak rozumi emy trust i
Nie myślcie, obywatele: „ja mam swą za­

grodę", lub j a marn swój warsztat", „jestem 
urzędnikiem państwowym", albo „pracuję na 
polu oświaty". Bowiem-mon, która podniesie 
koszta naszej e a e r j t ,  od każdego weźmie 
swoją danino, krwią pracę uczyni jalowszą, 
każdą radość za emui.

Taką jest wola trustu i
Obywatela! Ni© chcemy trustu!
Przeciwko niemu i tej'niewoli, którą dla 

nas niesie, powstanie nasza mocarna w da na­
rodu, puw-t.iaie pcfhtment i prawo!

Pełni biurokratycznych wahań, Obierają 
d ę  jeszcze na 5 we lękliwe narady ministro­
wie, których przecież dotąd popierał* nasza 
partja.

Tu nie pornosa żadne bezsensowne for­
mułki ! Precz z ni-enii!

Zanim zbierze się storthing, urządza trie 
zgromadzenia w całym kraju, w miastach f 
miasteczkach, po ws’seh ’ dworwr-h; na wie- 
ee, obywatele, w górach koło fjordów!

Uchwalajcie protesty!
Przyjmujcie renoluoie o wotum zaufania dla 

prawdziwie liberalne i i demokratycznej psrtjl, 
która wytrwale Mod na stanowiska w alfa o pra­
wa narodowe!

Centralny KOmłW:
Free chow. Has dr up. Werr»U». Smid-Warang.

Minta.
(D, d  ił?-

Wczoraj po południa M. Spraw Zagranicz­
nych rozesłało komunikat, w którym stwier­
dza, te  dotychczas ni« wysłało nikogo di* ro­
kowań o rozejm % dowództwem armji Sowie­
tów.

Komunikat ten jest świadectwem faktu, 
te  pogłoski, jakie od dwóch dni obiegały sto­
licę, o wyjeździ© komisji polskiej i  rozp oczę­
ci* rokowań rozejmowych, były najzupełniej 
beapodstewue, wyssane z palca.

Do dnia wczorajszego, ani Rząd polski, 
anf naczelne Dowództwo ode otrzymały ud 
włada sowieckich żadnych konkretnych propo- 
zycjł, poza znaną radjodepeszą, w której « ąd  
sowietów jedynie zasadniczo zgadza « ę  a* x». 
zejm ł pertraktacje pokojowa

W dniu wcasorajszyoi już przed południem 
rozeszła Mę lotem błyskawicy pogłoeka, że 
władze polskie otrzymały nową notę sowie­
cką. Po sprawdzeniu pogłosek okazuje się, ie  
istotnie wczoraj nadeszła nota, treść której po­
dajemy w brzmieniu urzędu wam,

<PAT), Wydział prasowy Min. Ąwww Za­
granicznych komunikuje: W  dniu 28 b. m. do 
Naczelnego Wowództwa Wojak Polskich nado- 
szła naalępujęc* nuta, datowana i  Atóskwy dn, 
25 b. m.: i

wDo Naczelnego Dowództwa. >
94 llpca. W cek  wykonania dyrektyw, 

udzielonych przez Naczelne Dowództw© oi«t- 
wtuwj anmji, a  wylutaezonych w jego radjod#- 
peszy z 28 Rpca Nr. 1664 podaje do Pańskiej 
wiadomości, te  wobec ciągłych przesunięć aj- 
nijł o* froncie, które utrudniają ■komuniko­
wanie tttę a alą, jakutet wobec nastroju lud­
ności białoruskiej, usposobionej bardzo wrogo 
wa^jlędam przedstawicieli rządu polskiego, t  
powodu nadużyć, popełnionych przez wojska 
polak i© w czasie okupacji 1 w czasie feh od­
wrotu, co na* nrnusza do przedsięwzięci* spe­
cjalnych środków ostrożności oedam uaiknię-

f cia możliwych *ajść przy przekraczaniu Lontu 
przez przedstawicieli araujł polskiej oraz w 
caaete ich dalszego przejazdu, uważam ca mo­
żliwo wyznaczenie, jako najbłiiszej daty prze­
kroczenia frcmżu przez waszych przedstawicie­
li dieó 80 lipce, t  j. tę eantą «iatę, wyznaczoną 
w radjotelegramie Szefa Sztaba Geaocalnego 
Wojsfe Polskich * dnia 22 lipca.

Ustawiczna zm;*n* frontu uniemożliwia 
równfeż dokładno wskazani# miejsca przyję­
ci* waszych przedstawicieli 1 jesteśmy zmusze­
ni wskazać jedyni# drogę, gdzie wasi przed­
stawiciele będą mieli przekroczyć treat, ffte 
wybrano tej drogi w kierunku, wakaa&nyim w 
waszym wspomnianym wyżej telegramie^ to 
znaczy drogę Baranowicz# —- Brześć. Przekro­
czenie bontu przez waszych przedstawicieli 
będzie musiało być uskutecznione w tym punk­
cie tej drogi, gdzie nasze przednie straże bę­
dą się majdowaly duia 80 lipca o gode. 20-ej.

Wasi przedstawiciele zhiiią się de naszych 
pweeulcb t^raźy pod osłoną białej chorągwi 
parlamentarzy 1 następnie poddadzą się prze- 
pieom, ustanów luny m przez regulamin arroji 
czferwonej w przedmiocie prajjęd* i 
parlameuterjoMy,

Jte prtejęcłu prze* wojska frontowe ®oata- 
aą wasi przedsłamciele skierowani do Barano­
wu*, gdzj# się spotkają z pczed*tewici eland 
armji eeerwoaej.
Dowódca Sztabu Generalnego armp frontowej 

(—) TałkiMaewakJ", 
Wydział prasowy M. S. Z. upowaiaiony 

jest dr. stwierdzeń1*, te insynuacja, jakoby Na­
czelne Dowództwo Wojak Połakich postkwlło 
turniia 80 b. m. jako datę spotkania, jest zmy­
ślona, gdyż ze strony poiskięj nie postewiuno 
żadnego teion^iił.

♦

Błędy mszc się.
Gdy przed niespełna dwoma laty Futeka 

zbudzi te się do niepodległego bytu, stały przed 
nią otwarta dwie drugi.

Pierwsza polegała na zapomnieniu swych 
historycznych, dziś już żadnego znaczeni* me 
posiadających pretensji, * zehrouiu i zospc.i®. 
niu krajów i pruwinoji o większości polskiej. 
Z sąsiadami należało iy( w igudzi#, nnj gfę 
nie powiać, ani nie zadzierać wobec nich gł->- 
wy, oddać ku oo ich, ale ni# odstępować ani 
piędzi ziemi o przeważającej ludności potek.ej-

To byte droga polityki ludowej, robotnf- 
®ej i chłopskiej, Polak* sięga tek daleko, jak 
daleko ogromu* większość mieszkańców — 
robotnicy i chłopi myślą i czują po polaku.

Druga droga, to polityk* kuperjaiizmu i 
reakcji. Brać wszędzie, brać jaknajwięoej, ro­
ścić pretensje t  każdego ty tuiu. Tu wysuwać 
5H’Sa<dę etnografczną, żonglować prawem na­
rodów do stanowienia o swym losie, tam mó­
wić o prawach historycznych, kon^cznośeiach 
ekonomiczny eh, przewadze kultu, ain ej, lub tez 
„mteji" historycznej. A gdy azlo o Interesy 
obszarników pilskich tut kresach, to bez na­
mysłu utożsamiano interes ten z interesem 
BotekL

Żadna % łych dróg nie była łatwa, bo ni# 
te Iw©m jest zbudowanie państwa z rozdartych 
części, wyniszczonych długoletnią wojną.

Pierwszy sposób był jednak o wiele tet- 
wtejssiy. Królestwo i Gallcja Zachodni* znala­
zły się bespośrednio w r-ękach rządu pcislde- 
go. Z Rosją nte było wspódn#] granicy. Po u- 
pedku rewolucji apartakowoów w Niemczech, 
interes Rosji w parciu na zachód osłabł. Na­
leżało wówczas zmuaić Rosję, zagrożoną przea 
Korczaka 1 Denikina, do uregulowania granic 
między Polską a Rosją, uwzględniając w ca­
łej rozciągłości prawa Litwy, Białorusi i Ukra­
iny do niepodległości. A w tym celu należało 
poayekać poparri# 1 ąympatj# ludu litewskie­
go, białoruskiego i ufcrwńsktego, wysuwając w 
niefałazowanej f-.rmie hasto o samostanowie­
niu narodów. Z Ukraińcami, mimo walk o 
Lwów, należało szukać porozumienia, która 
dałoby się osiągnąć.

Lałaby sdę może krew polska na wacho- 
dfcie, leoz wiosną, a najpóźniej latem roku u- 
biegleg© można byłoby przystąpić do pokojo­
wego i polubownego zatetwianńa sporów, 
według zasad sprawiedliwości. Nie byłoby 
zwyeięnców, ani te* zwyciężonych. Na zach-4- 
dzie zadani# byto trudmejsze. Czesi i Niem cy 
rościli tu pretensje do krajów o I:id.;ośe: w 
więkazości polskiej. AJ# Poznańskie camo 
Krauęito jarzmo prosśde. To snmo chciały u- 
ozynić Pomorze 1 Górny Śląsk. Byłyby to o- 
“ ynlły, gdyby nie tokajska polityka endeków, 
którzy i  bólom serca tylko przenieśli takt, ii 
Foznaa i  Gnlessaio dostały ślę nam z dobrej

Wv>H ich mieszkańców, a  nte s łaski Clemen­
ceau i Lloyd George’*.

Niaomu ui# iuitoby się kwestjoaować 
prawa Rotefci d© Uóraego ńąska , guy-by go 
poautdate, dzięki wysłtkowr jego własnych 
m.cjrznaaców. Nawet Niemcy * tetw ,ścią po­
godziliby się % tektemi d  konaneoiL NI# przy- 
szto im przecież uu glcwy kweMjouować w 
Wer-salu praw* Polaki do Poomaitekiego.

Z Czechami sprawa w Cieszyńskiem by­
łaby trudniejsza, aJ« łatwo stosunkowo dała­
by się pomyślni# rozwiązać. Mając zabeip.#. 
erony p i kój a* wschodzi#, państwo o w ie le  
większe, aiż Czechy, graniczące i  Śląskiem 
Cif-szyóskim >d północy (Śląsk Górny) i mi-

1u (Galicji), rozporządzając znsetną ilością 
węgla n* wywóz, o który tek *>ę dobij* En­
tente, ni# potrzebując od niej olbrzymiej iio- 
ścj amunicji na prowadzenie wojny na wsch> 
dzie, stair by się Pdska, przy prow adzeniu lu­
dowej polityki wewnątrz, tak potężnym czys- 
nifciem w raohonkach Enienty, iżby nie rnuin* 
było pominąć lekceważeniem jej sJusczuyi-h Zą- 
dan. Wtedy plebiscyt w Cieszyn!o nie byłby 
parodją, praeprowadzottoby go bezstronni*. 
M.us.ałby wtedy wypaść na naszą korzyść.

Bez półtorarocznej wojny, bez ruiny finao- 
9fwej powstałaby Polska, obejmująca wszyst­
kie ziemie o pizowaiającej ludności polskiej 
ł miałaby znaeziiio muiej wrogów, niż dzisiaj.

Polskie klasy posiadając# wybrały drugą 
drogą. Polskę chciały mieć wielką pod wzglę­
dem obszaru, ni# zastanawiając się ani a* 
chwilę, czy „wielkość" ta pogodzić się da z 
istotnym rozwojem Polski, jako państwa nowo­
czesnego i ety wogółe da się urzeczywistnić 
29 wzgiędu na splot najsprzeczniejezych mte- 
ter esów Polski, jej sąsiadów i państw Zacho­
du. Ale dążąc do „wielkości" polski* klasy 
posiadająo® o każdy się niezdolne do samo­
dzielnego czynu, więc i ich polityka musiał* 
być polityką skomlącego psa, dobijającego »ję 
s **ski ochłapów. Gdzie zaś miano <to wyboru 
kraj o ludzi# polskim, lub kraj o pjlskich ob­
szarnikach, tam bfcz wahani* podporządkowy­
wano pierwszy drugiemu. W rezultacie wszy­
stko uzależniono od dobrej woli wielkich sprzy­
mierzeńców, a interesy polskich rob tuików i 
chłopów na kresach zachodnich usunięto aa 
drugi plan, wobec interesów szlachty i du- 
ehowieÓHłw* aa Litwie, Białej Rusi i Ukrainie.

Polskę wciągnięto w długotrwałą wojnę i  
Rosją, wysysającą ..szysłkie jej soki  żywota*,
* zato zaniedbano Śląsk, lub nawet wpro«t go 
praewza chro wy wano.

Ta polityka zaczęła rię saacani* wcześniej,
od powsteni* PobfcL

Narodow-a demokracja dla posiadani* Bar­
szczowa i HuMatyn*, dl* ratowania fortun jpó-

dolskich magnatów, przyznała Czeoboan SląsK
Cieszy ńdki.

Dl* pI'zypodobanl* a ę  Entendo w stri^  
mała endecja po weta nie n* Górnym Śląsku w 
zimie 1918/19 roku, kiedy wszystkie widoki 
powodzenia były po stroni* polskiej.

Potem zaczęte się wojna z Ros,ą. NI# by­
ło wtedy argumentu, któryby mógł przemówi# 
do rozumu połakich miU turystów i imperiali­
stów wMryećkidi odcieni, i i  trzeba zakończy# 
w  Joę. Kraj się wyczerpywał. Imię Bdski stał# 
*ię oien* wist nem d k  wszystkich, pragnących 
pokoju. Robotnicy zachodni raczę li uprawia# 
bojkot w stosunku do nas- Grzęźliśniy coraz głę* 
biej w wojnie wpadaliśmy w o raz -więksag 
Łaleiność od Entoniy, stawaliśmy się ooraa 
słabsi wobec naszych sąsiadów zachodnich.

Aljandri# Komisje plebiscytowe, widzie 
słabość i zależność Pckki, drwiły sobie z na# 
iwprostu na terenach okupowanych. Sprawy 
natoych zachodnich grasic aucuęly grę otu-az ta 
groźniej za rysowy wad.

Dopóki wojsL m polskim towanywyl# 
zwycięstwo, dopóty było jeszcze pól biedy. iia. 
tonta klepcła nas po raznioniu, licząc, ii  moż* 
za krew nasze-go żołnierza wytarguj# od bok 
szesnków choć część pożycaoaego Rosji zkta.

Zsłamato się nasze szczęście wojeam*, 0<W 
rxuown© Polskę precz, jak siary-, niepotrzebny 
rupieć.

Pierwszym ekutldem było przegrani# « 
kretesem plebiscytu na Warmji i Mazurach. 
Pocieszają nas, i ł  byl on z góry przegranym. 
Tymczasem Niemcy twierdzą, i ł  niektóre po. 
wiaty, jak Nrborsici i Stumski mogły być lu# 
obecni# przez Poloków zdobyte i tylko klęśkl 
woieune i berład panujący w kraju n* skutek 
wojny, przyniwsdy im zwycięstwo.

Drugim etosem to sprawa Cieszyńska. O- 
debrano nam koto^nlne bogactwa, beż których 
truduo nam będzi# gospedarowaó Oddań# 
150,000 uś w lodami i©ych Po teków na lup Ca#- 
ełi;Łacji.

Nte pierwszy to Jtrtt ra* próbowano tę Sw«-
Mję rozstrzygnąć be® plebiscytu f zawroe sta­
wiano Ją anacznl# korzystniej dla P»<ł»ki W# 
wrześniu ubiegłego nriat ehetano ju t PoLse# 
przyznać cały powiat FrvsztackL Gdy nieda­
wno mówtoao o arbitrażu, pras* wiedeński 
twierdziła * całą pownwóeią, li poza Orłową 1 
Pietwałdem, Polsce przypadną w-ezysftkie gnil­
ny powiatu Fryszfaokiego. Teraz obrabowaa# 
nas a kopalń, hut, fabryk chrmiotnych, labryh 
łekzRjch.

Odpowfedziałność za l* klęeśrt spad* a (
wszystkich domorosłych fmperjalistów f mlli- 
taryatów, którzy pchnłi do wojny i chdeJd Ro.
#ji pokój butni# dyfctowaA

Piotektorom żubrów kresowych krzykną 
górnicy t hutnicy dcazyóscy: „0  cześć watn p*. 
nowie", a okizyk tea pochwyci cala poteka 
klasa robotni c e*.

Mieliśmy w ręku tłustego wTÓbla deecsyń- 
sklego, wypuściliśmy go, goniąc kanarka aa  
wedjotri#, ale i jego diabli wzięli.

Z caeniŁe teraz wrócicie do domu, prałtai 
imperialiści j rniiitar> tei?

Pozostaje jeszcze śląak Górny. Ctyś p# 
wyroku w sprawie Cieszyński są moin* wio- 
rzyć Jeswae, ie  go nam da Entente?

Czy ale myślicie, te go ni# przehandhija 
Niemcom ze jakieś 100,000 ton węgla aiieei*. 
ramie? ;

Tym. którzy Polskę tak wyVwall muol 
polski robotnik krzyknąć: precz z rękoma!

Nie umieliście zawierać pokotu, wnlellścf# 
tylko łasić się 1 wojować dla dobra obszarni­
ków, kleru i pnsJrarey. Zaprzedaliście naszych 
braci w obcą niewolę!

W. Kielecki.

Ił̂rrcii 1&3& n U i rsl̂ol
Szanow ny to w. ik-d&k.torż»l Naji^prwę- 

nnej prosccę Was o łaskaw* umieszczeni# ui- 
u,ojoi.c-go tetiu, ktoiy ouzjmiaiuui z ooOu hwuf*- 
ku naszego w Pabjoaicach. Zarazom m« mogę 
pominąć należeniem tych cielod, juki# prakty­
kują prawie w calyai kraju władze adui.iustr*- 
cyjn*. U-waiam ca swój obowiązek jafcaaj- 
kategoryczaicj wtproteMować przeciwko upra­
wianiu bezpraw ia 1 gwałtu pod płaaeczymauu 
tak zwane i „jedności narodowej i obrony kra­
ju'*. Przytaczam tekst rzeczonego listu:

^Pabjanlo#, 52 lipo* l«20 r.
Szanowny tow. Kwapióaśa!
„Zwracam się do Wa# s prośbą o wyj*- 

śnieni# i zaraz-, tu o zn’juxkea.towiuiie przeciw­
ko raeczom, które obecn-e #tę daieją. Duui 10 
lipea otrzymaliśmy lu t wd inspektora pracy * 
L  uzi, te  a powodu tego jakoby j*iyś *git*to- 
iey kręcili sżę po powieoi# 1 podburzali la-
dzi, pożądanem jest, aleby kahly funkcjo*
narjusz upoważniony prze# ZrWaą*#»k rownieś 
mteł upowaiaieni* ©d sterosty. Ito olrzymrunu 
tego z*wl#douiieai* rokreisra tum  tow. Woj- 
taeżek zwrócił stę do p. ateroety o wydanie 
tych zaświadczeń, aa oo p. MoroMa odpowi#- 
dz ttł, i*  <iat* 12 lipca f. b. będu# w Pabjaai- 
oach, to pomówi s tow. WojtaaŁkleaa i zaśwad- 
ca#ote wyda. Leo* p. s te ra .1* wcale dni* 12 
Upra ni# zwracał się <to rme z tadn«n  wyja- 
śnieuieta, albo odpowiedait^ tek i* nio mm. 
ate było wtedooro co cayuić. Z powrodu za­
warci* umowy d k  dniówkowych kcumornifców 
i rzemioślaików potrzebny był ujazd. wi*c o*

»
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dzień 18 lipca zjazd był naznaczony do Łasku, 
na który pojechałem. Po odbytem zebraniu 
udałem się do folwarku Wroaowic, lecct już 
W drodze około gin. Utraty zostałem zatrzy­
mamy przez policjanta, który mnie odstawił 
do posterunku w Utracie, a z posterunku ode­
słano mnie do Łasku do aresztu. (Przyczyna 
Niewyjaśniona). W areszcie byłem 2 dni, na­
stępnie przesłano mnie do lokalu starosty, iktó- 
ry mi oświadczył, żo jakoby tow. Kwapiński 
zgodził się na to i podpisał, że w czasach obec­
nych niespokojnych praca nasza po folwarkach 
jest zawieszona, wobec tego starosta oświad­
czył, że nam zabrania zupełnie jeżdżenia, lub 
chodzenia po folwarkach, nawet chociażby dla 
zbierania opłat członkowskich. To, co powy­
żej skreśliłem, grozi wprost zamknięciem na­
szego oddziału, bo w Łaskim powiecie ziemia­
nie nie dotrzymują w wielu wypadkach umo­
wy, (np. nie wydają rezerwistkom, połowy 
świadczeń i  roku 1919/20) i następnie mam 
pewność, ie  co do urnowy dla dniówki będzie 
również dużo zatargów. Więc gdy nasza dzia­
łalność będzie zatrzymana, to obszarnicy o* 
groma ie się rozzuch walą i pełno będzie skarg, 
tak od ordynarjirszy jak i od komo raili ów i 
dniówki, Z powodu więc zatrzymania naszej 
działalności w powiecie zwracam się do Was, 
towarzyszu, z prośbą o wyjaśnienie i zarazem 
a postaranie się u władz żeby nieprawne roz­
porządzenie p. starosty Słupczyńskiego pow. 
Leskiego znieść. Bo przecież takie wstrzyma­
nie naszej działalności, znaczy dla nas jakby 
nasze biuro Związku zamknięto!!

Przewodniczący Zawierucha.
Przytoczyłem dosłownie list naszego od­

działu ł jest on odbiciem nastroju chwili 
bieżącej. Na froncie, w obronie Ojczyzny giną 
setkami w olbrzymiej większości dzieci wsi. A 
tu, nad tymi, oo pozostali. Sprawują swoje 
„Rządy" grabarze wolnej Ojczyzny! Czy wo­
bec tego dziwnem jest, iż wieś z nieufnością 
przysłuchuje się szumnym wezwaniom z miast, 
nie dowierzając rzucanym obietnicom. Jedno­
cześnie pozwalam sobie, Szanowny Towarzy­
szu Redaktorze, na udzielenie wyjaśnienia co 
ido dwóch punktów powyższego listu. Po pierw­
sze, nie rozumiem zgoła, jak mógł inspektor 
pracy, który winien znać prerogatywy Związ­
ków Zawodowych z punktu widzenia formal­
nego doradzać organizacji prawnie istniejącej 
na terenie omawianego powiatu, ażeby po za­
legalizowaniu przez centralne władze statutu, 
skreślającego formy 1 działalność Związku, za­
biegała jeszcze o legalizację i aprobatę u miej­
scowych władz administracyjnych. Uważam 
tedy za właściwe zaznaczyć, iż podobny inspek­
tor pracy, który nie potrafi, ozy też nie chco 
'być w zgodzie z prawem, winien być natych­
miast z  zajmowanego stanowiska usunięty. Po 
drugie: Jakąż rolę odgrywa starosta Słupczyń­
ski, który kłamie wprost, mówiąc autorowi po­
danego wyżej listu, iż miałem rzekomo podpi­
sać jakąś umowę, zabraniającą załatwiania 
spraw organizacyjnych po folwarkach. Boć nie­
możliwe jest chyba, żeby starosta tak interpre­
tował dodatkową umowę z dn. 8 lipca, podpisa­
ną przez przedstawicieli Z w. Zaw. Rob. Roi. 
i Ziemian, umowę, w której wyraźnie (powie­
dziano, że wszystkie zatargi, wynikłe na tle 
turów zbiorowych, należy załatwiać polubow­
nie Polubowne załatwienie polega na tem,

iż instruktor lub też sekretarz idzie na folwark 
i tam na miejscu likwiduje zatarg. Takich 
spraw i w ten sposób załatwionych w ciągu 
miesiąca jest puzynajmniej 60 proc. O ile zaś, 
"władze administracyjne w sposób taki, jak wy­
mieniony starosta, zechcą interpelować sławet­
ny ikoenunikat Minbterjum Pracy, z dn. 8 lip­
ca, iktóry został, przychylnie przyjęty nawet 
przez „Dwa grosze", to oczywista, taka rola, 
jaką odegrał etarosta w Łasku, będzie na rę- 

’ kę, niesumiennych pracodawców, których nikt 
■ nie będzie kontrolował Jak na tym wyjdą 

robotnicy nie potrzebuję mówić. Uważam za 
wysoce szkodliwe i bezprawne podobne zarzą- 

\ dzenie, które jest represją przeciwko robotni­
kom rolnym, a  usługą wobec obszarników.

J. Kwapiński.

l i s  MlwoisKowpl
w P szn ań ak iem .

W niektórych miejscowościach Wojew. 
poznańskiego rozszalała się na dobre polaka 
soldateska. Tak np. w Jarocinie tamtejszy ko­
mendant placu uczynił dwukrotny napad noc­
ny ca  dom tow. Ciszewskiego, członka Zarzą­
du Zw. Zaw. Kolejarzy or aa P. P. 8. W nocy 
z 10 na 11 b. m. obstawiono dom tow. C. woj­
skiem i zrobiono gruntowną rewizję za „ko­
ci unistyczaemi" broszurami, któreml według 
zdania światłego p. Komendanta, miały być 
legalne w całej Polsce znane broszury „Precz 
z socjalistami" oraz „Ueiekajla chłopy". C har 
rakterystyczne, że podczas rewizji zginęło tow. 
C. kilkaset mk„ przechowywanych w jednej 
z szuflad, — owoc kilkomiesięcsnej skrzętnej 
oszczędności. Drugi raz wypadł wojowniczy ten 
komendant do domu tow. C. w nocy z 11 na 
12 b. m. w poszukiwaniu za tow. Piątkiem z 
Poznania, prezesem okręgowym Z. Z. Kol., 
który w ten dzień był obecny na zebraniu ko­
lejarzy w Jarocinie, w międzyczasie atoli już 
wyjechał z powrotem do Poznania- Za­
chowanie się żołdaków było w najgorszym 
stopniu brutalne, a wyrażało się w steku wy­
zwisk, odgrażaniu się podczas nieobecności 
męża bezbronnej żonie tow. C„ w brutalnem 
ściąganiu z łóżek śpiących dzieci i  t. p.

Drugi taki „odważny" komendant znajdu­
je  się w Pow. Kom. Uzup. w Inowrocławiu 
w osobie ppor. Ducłmickiego. Pan ten zaa­
resztował 6 b. m. tow. Strzeleckiego, tam tej­
szego sekretarza P. P. S„ z zawodu zocera, 
i wcielił go następnie siłą do Kornp. Zap. Ka- 
rab. Masz., stacjonującej w Inowrocławiu. Po­
wodem było, i i  zecerzy na prowincji, z po­
wodu uporu pryneypalów, nie chcących ur­
żnąć taryfy poznańskiego Związku Drukarzy, 
znajdowali się w ruchu zarobkowym i złożyli 
pracę. Dnia 7 b. m. zaś tenże p. komendant 
zaaresztował naszego sekretarza związkowego 
Iow. Bocionga w Inowrocławiu. Podczas prze­
słuchów, trwających 2 i pół godziny, zdołał 
wojowniczy p. komendant tow. B. kilka razy 
powiesić, rozstrzelać, — potem skazać na 7 
dni ciemnicy, a wreszcie, ochłonąwszy widocz­
nie nieco, rozporządził, te  na raaie go zwolni, 
atoli musi się codziennie o godlz. Ili zgłaszać 
do Pow. Kom. Zzup. Naturalnie, to wywodom 
tym towarzyszył stek wyzwisk pod adresem 
P. P. S. i takie retoryczne kwiatki, jak ie  „ka- 1

żę rozstrzelać 50.000 ludzi, — sam głowę po­
łożę, będę robił ekapdycje karne, by 'tak ich  
agitatorów wyniszczyć" i  t. p.

Zwracamy się na tej drodze do D. O. G. 
w  Poznaniu, Dy zechciało się natychmiast za­
jąć owymi pp. komendantami, których stan 
psychiczny zdaje się być w niebezpieczeństwie, 
jak niemniej, by zechciało wydać stosowne za­
rządzenie, uniemożliwiające podobne wypad­
ki na  przyszłość. My ze swej strony udajemy 
się z odpowiednim materjałem do naszego 
klubu poselskiego, który z pewnością znaj­
dzie drogi, by towarzyszy naszych przed po- 
dobnemi brutalnościami obronić.

W ostatniej chwili otrzymujemy telegra­
ficzną wiadomość, że tow. Ciszewski został a- 
resztowany i odstawiony do Poznania. Prócz 
tego aresztowano tow. Mirka, sekretarza 
Głównego Zarządu Z w. Rob. Rolnych na Po­
znańskie.

dywany jest w środę rano.
*

te jeżeliKomunikują nam, te jeżeli robotnicy 
Niemcy w Gdańsku będą w dalszym ciągu od­
mawiali wyładowywania amunicji, przezna­
czonej dla Poisiki, do użyci do tego będą ro­
botnicy Polacy, a pracować będą pod ochroną 
aljanckiej siły zbrojnej.

***W *

Na konferencję Ligi Narodów do San-Sc- 
bastian rząd polski delegował posła polskiego 
w Madrycie p. Wł. Skrzyńskiego,

Dowiadujemy się, że wiadomość jaką pra­
sa niedzielna podała o Śłąsku Cieszyńskim, 
nie jest ścisłą. Rada ambasadorów nie powzię­
ła jeszcze uchwały. Według wiadomości, jakie 
otrzymaliśmy z Paryża, należy raczej przewi­
dywać, że powzięcie decyzji ostatecznej w 
sprawie 81. Cieszyńskiego zostanie odroczone.

***
Wcaoraj dwukrotnie obradowała Rada mi­

nistrów w pełnym składzie: o godz. 2 po poł. 
i  7-mej wieczorem. O godz. 6 po poł. odbyło 
się posiedzenie małej Rady ministrów.

*
* *

*# *

♦
* *

(P. A. T.) Wczoraj o godz. 1-szej po poł. 
p. podsekretarz Stanu Dr. Wróblewski przed­
stawił szefów Sekcji 1 Wydziałów Prezydium 
Rady Ministrów p. Prezydentowi Ministrów 
Wincentemu Witosowi i Wice-prezydentowi p. 
Ignacemu Daszyńskiemu.

Zarówno p. Prezydent Witos, jak 1 p- Wi- 
ce-prezydewt Daszyński wyrazili nadzieję, iż 
W najbliższym zespole urzędników znajdą 
współpracowników, oddanych dobru Państwa 
w tych ciężkich dla niego czasach P. Wice­
prezydent Daszyński podkreślił nadto w swej 
przemowie polityczne znaczenie obecnego ga­
binetu i doniosłość faktu, iż na czele jego słoi 
reprezentant wlościaństwa polskiego; ster ga­
binetu spoczął zatem w ręku przedstawicieli 
najdalej idącej demokracji, którą jedynie 
przeciwstawić można grożącej światu anarchji.

•• «
Wczoraj o godz. 6 po poł. prezydent mini-

Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini­
strów — na delegatów do Rady Obrony Pań­
stwa wybrano ministrów: Daszyńskiego, Skul­
skiego, Sapiehę, u na za.tęp rów riihktrów  
Bartla, Wł. Grabskiego i St- Śliwińskiego.

W nocy z niedzieli na poniedziałek od­
była Się w Belwederze druga narada aljanckiej 
misji wojskowej pod przewodnictwem Naczel­
nika Państwa przy współudziale wojskowości 
polskiej.

*
* *

Do rokowań w sprawach Gdańska, które 
odbywają się w Paryżu, min. spraw zagrani­
em?, yr h delegowało naorrlm ka wydziału koa- 
wencji prof. Makowskiego.

** *
Przejeżdża do Warszawy kierownik wy* 

działu Centralnej Europy w min. spraw zagr*. 
nicznych Stanów Zjednoczonych p. W. R. Car* 
tle, który otrzymał misję zwiedzenia placówek 
dyplomatycznych amerykańskich na kontynent 
cie.
k i - .  ' *S ’ **

Na czele niemieckiej prywatnej misji g o  
spodarczej, która udaje się do Rosji, stoją: b» 
sekreter?, stanu soefc’isto .Atrust MGller, sorta- 
Psta Ludwik Quessel 1 działacz agrarny HU* 
mann.

umnrn
(PAT). Z rozporządzenia Komisarza Rzą­

du na miasto Warszawę, na zasadzie a r t  2 
lit. P. Ust. z dn. 25 lipca 1919 r„ w przedmio­
cie zapewnienia bezpieczeństwa Państwa i u- 
trzymania porządku publicznego w czasie woj­
ny, za umieszczenie w nr. 290 i 204 „Kurjera 
Warsaawskiego" ogłoszenia, przez złośliwe ze­
stawienie ofiar, uwłaczającego honorowi żoł­
nierza polskiego, wydawca tegoż „Kurjera 
Warszawskiego" p. Zygmunta Olchowieaa Itt- 
ternowano.

A
Z rozporządzenia Komisarza Rządu na m. 

st. Warszawę, na zasadzie art. 2 lit. P. Ust. 
z dn. 25 lipca 1919 r., w przedmiocie zapew­
nienia bezpieczeństwa Państwa i utrzymania 
porządku publicznego w czasie wojny, za po­
danie do „Kurjera Warszawskiego" ogłosze­
nia przez złośliwe zestawienie ofiar, uwłacza­
jącego honorowi żołnierza polskiego, kinema­
tograf pod firmą „Sorento" zamknięto, a za­
rządzającą p. Wandę Kośmińską interno wiano.

* *
Z rozipo rządzenia Komisarza Rządu na m. 

st. Warszawę, na napadzie art. 2 lit. P. Ust. *
dn. 25 lipca 1919 r., w przedmiocie zapewnie­
nia bezpieczeństwa Państwa i utrzymania po­
rządku publicznego w czasie wojny, zn poda­
nie w nT. 200 „Kurjera Warszawskiego" ogło­
szenia przez złośliwe zestawienie ofiar, uwła­
czającego honorowi żołnierza polskiego, k ine­
matograf pod firmą „Raj" zamknięto, a zarzą­
dzającego p. Henryka Praszko wski ego Inter­
nowano.

2)

l i j f e i j
M. m. Z.

Trzech urzędników i dwie maszynistki do 
informowania zagranicy! Dwudz'estu.pięciu do 
informowania pp. kierowników M. S. Z-I Tak 
niesłychana dysproporcja wymownie świadczy
0 absolulnsm niezrozumieniu sytuacji i wy­
pływających stąd zadań M. S. Z. Bo jeśli dwu­
dziestu pięciu panów z trudem opraocwywu- 
je oodzienny biuletyn do użytku w wnętrzu ego, 
jeżeli ostatnio urzędnicy tego wydziału posta­
nowili podwoić godziny pracy — czy pozo­
stałych 5 osób jest w stanie szybko, dokładnie
1 wyczerpująco informować placówai zagrani­
czna i prasę zagraniczną? Stąd też pochodzi to 
fatalno odcięcie od kraju naszych poselstw, 
które tygodniami pozostają bez informacji, lub 
otrzymują je niewystarczające, pośpiesznie 
zredagowane, zawsze prawie spóźnione. O- 
gtatnio prasa polska roi się od cytat fatalnych 
przykładów tego niedbalstwa- Przed kilku 
dniami w korespondencji ze Spa pisał p. Wioch 
oo następuje („K. Poranny" 21 bm-): . •

„Karygodne jest peprostu zaniedbywanie 
polskich placówek i delgacji, które, zapyty­
wane przez miarodajne czynniki obce, nie u- 
mieją dać odpowiedzi na stawiane pytania o 
położeniu politycznem w Polsce. O wielu p>  
stanowieniach rządu dowiadują się z obcych 
gazet. Zdarzyło to się znów dzisiaj, kiedy 
marszałek Foch zapytał polskiego delegata, p. 
E. Piltza, o polityczno położenie obecne w 
■Polsce. P. Piiiz nie mógł na to pytanie odpo­
wiedzieć"...

Wypadki podobne nie są odosobnione. 
To — system t

Niesłychanie charakterystyczne są warun­

ki, w jakich p. Stroński zwijał istniejący w j
„Sekcji Prasowej" wydział propagandy. Otóż 
ni mniej ni więcej, tylko proponował p. pro­
fesor zrzeczenie się całej akcji propagandowej 
przez M. S. Z. i przerzucenie jej na mające 
się wtedy utworzyć towarzystwo „Pologue et 
ses Amis"*)—towarzystwo w większości swych 
członków miało być cudzozieuiskiem I Ponie­
waż na sekretarza tego towarzystwa propono­
wano współwyznawcę p. St reńskiego, reda­
ktora Bolesława Noskowskiego, miało to wy­
starczyć dla zapewnienia M. S. Z. „wpływu" 
na całą działalność towarzystwa. Cała rzecz 
jest zbyt monstrualną, by wymagała komen­
tarzy. Projekt jej powstać mógł tylko w móz­
gu „nadpatrjoty" a la Stroński.

„Pologne et SS3 amis" nie została stwo­
rzoną. Właściwie — „Pologne" istnieje — lecz 
krwawi się sama, bo „ses ami.s“ zbyt są za­
jęci w tej chwili obcinaniem jej granic zacho­
dnich, by na obronę wschodnich już pośpie­
szyli. Lecz „Wydział propagandy" zagranicz­
nej, wydział, który miał demokracje zachodnie 
przerobić na „atnis" — został zniesiony. Sku­
tek — „Pologne" jest „sans amis"-.

Wydział Prasowy posiada mimo wszystkie 
wady szereg urzędników pojmujących swe za­
dania i obowiązki. Wiadomo nam, iż w swoim 
ciosie p. Dąbski opracował projekt reorgani­
zacji tego wydziału. Czynił to i p. Gut wski. 
Interpelował i p. Ładoś. Lecz sprawa zawsze 
rozbijała się o sprzeciw czynników decydują­
cych z M. S. Z. i o kategoryczne „non possu- 
mus“ (nie mogę) Ministerjum Skarbu.

Było cno dotychczas nieubłaganym dykta­
torem M S Z , którego najlepsze zamierzenia 
niszczyło w zarodku. System oszczędnościowy, 
w zasadzie swej słuszny i racjonalny, parali­
żował stale wszelką inicjatywę „gorętszych" 
urzędników M. S. Z. Ustawiczne „vet-o“ Mini-

*) Polaka i jej przyjaciele.

sterjum Skarbu doprowadziło do tego, że naj­
lepsze nawet projekty, lecz wymagające pe­
wnych (często groszowych) kredytów, dziś już 
nawet nie przekraczają mózgów projektodaw­
ców. Bo i poco? Wszak z góry można być pe­
wnym, że Skarb uniemożliwi wykonanie pro­
jektu prostem zamknięciem kasy...

Zasadniczą „tragedją" Wydziału Prasowe­
go M. S- Z- jest fant, że nie posiada on wła­
snego odrębnego budżetu. W grudniu r. u. w 
ćzasie „reformy", przeprowadzonej przsz p- 
Strońskiego, Ministerjum Skarbu poleciło wszy­
stkie pozycje wydatków tego Wydziału zmie­
ścić w odpowiednich pozycjach ogólnego bud­
żetu M. S. Z. — te zaś pozycje, które się tam 
w żaden sposób wtłoczyć nie dały, rozkazało 
przenieść na fundusz dyspozycyjny ministra 
Spraw Zagranicznych. Dzięki powyższym za­
rządzan iom , byt i niebyt całego Wydziału stał 
się zależnym od każdorazowych, długich i u- 
ciążliwyoh pertraktacji, podczas których szef 
Wydziału musiU i musi staczać formalne ba- 
taije o każde pięć marek na propagandę i ce­
le prasowe. Najgorszą stata się sytuacja biur 
zagranicznych. Znalazły się one wszystkie na 
funduszu dyspozycyjnym, dzięki czemu funk­
cjonariusze tych biur nie są w żadnym praw­
nym stosunku do M. S. Z., nie posiadając na­
wet charakteru urzędników t. zw. „kontrakto­
w ych", co znaczy, ie  w każdej chwili mogą się 
znaleźć na bruku, przyczsm prawa mieć nie 
będą nawet do trzymiesięcznej pensjil

Wydział Prasowy M. S. Z. posiada jednak 
„swój własny" fundusz dyspozycyjny w sumie 
marek polskich 10.000 miesięcznie ( =  fran­
ków francuskich 600!). Ma również przyznane 
na wydatki „rozjazdowe" mk. po 1500 mie­
sięcznie (koszt podróży np. do Łodzi f z po­
wrotem), ale i to musi wyskaniływać od za­
rządzających kwotami rozjazdowe mi całego 
M. S. Z.I

Śmieszne sumy te nabierają znaczenia tra-
i

giczuego — wobec chwili, którą przeżywamy, 
a której Ministerjum Skarbu nie chciało do- 
tychczas się podporządkować.

Lecz dzieli się ono swą winą w tym wy­
padku również i z M. S. Z., zwłaszcza od cza­
su, gdy dyrektora Bertoniego zastąpił w niem 
niejaki dr. Maka.

Pan Maks przez lat dwadzieścia był urzę­
dnikiem na „Bnll plakau", gdzie zajmował się 
jedynie — odcyfrowywaniem poufnych depesz 
i pism urzędowych. Dzięki tym „kwalifika­
cjom" powołany został rok temu przez p. Ha» 
bicbta — słusznie — na stanówisko szefa wy­
działu szyfrowego, a ostatnio —• niesłusznie — 
na stanowisko obecne, na którem ma wpłcw 
bezpośredni na cały szereg spraw doniosłych, 
jak np. sprawy personalne, placówek, a prze- 
dewszystkiem finansowe, przy załatwianiu któ- 
rych okazał wybitną zaciekłość — oszczędno 
śctową. !

Inteligencja jego pozwala mu m. Inn. na 
takie zarządzania. Jak wiadomo, wszystkie 
nasze minister ja, tworzone „z niczego", uie 
mogły przebierać w nieistniejącym wykwalifi­
kowanym materjale urzędniczym. Większość 
urzędników obecnych gorliwie stara się wczuć 
w machinę życia państwowego. Spełnia swe 
obowiązki możliwie najsumienniej 1 — pra­
cuje nad swem koniecznem dokształceniem. 
W tym celu utworzono w swoim ozasie przy 
M. S. Z. bibliotekę, do której zakupywano cen­
ne dzieła źródłowo prawno-polityczne. Bibljo- 
teka ta cieszyła się duiem powodzeniem i ist­
nienie jej przynosić jęło coraz widoczniejsze 
skutki.

Ale oto przyszedł P’ Maks i orzekł, że 
„M. S. Z. to nie seminarium — urzędnikom 
książka niepotrzebna" Kredytów — nawet naj. 
drobniejszych — na zakup nawet pilnie po­
trzebnych dzieł odmawia — j marzy — o ska­
sowaniu bibljoteki...

(Dok. nast.) J. P.
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T e l e g r a m y .  
MMM Polskiego M u tam ten

W arszawa, 26 lipca.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do­

nosi z dn ia  26 lipca*.
Kolumny nieprzyjacielskie, atakujące wzdłuż 

szcsy Grodno — Białystok, zajęły Sokółkę. Od­
działy nasze w ciężkich walkach odpierają star­
k i n a  linji rzeki Sokojdy.

Na linji ikolejowej Wołkowysk — Czerem­
cha nieprzyjaciel opanował stację Swisłocz.

Nad Jasiołdą 14 dywizja piechoty poznań­
skiej odparła wszystkie energiczne a  laki prze­
ciwnika w rejonie Beiezy Kartuskiej.

Na Polesiu utarczki patioli.
Na południu oddziały nasze pod naciskiem 

nieprzyjaciela opuściły Brody. Na północ od 
rejonu pod Beresteczkiem kawałexja nasza i 
piechota znajduje się w walce i  jazdą nieprzy­
jacielską.

Na wschód od Tarnopola w rejonie Zba­
raża i Borek Wielkich oddziały nasze stawiają 
zacięty opór posuwającym się na zachód sil­
nym oddziałom piechoty jazdy mieprayjaciel- 
akiej.

Nad Dniestrem w rejonie Iw anie Puste 
bolszewicy sforsowali Zbrucz na odcinku wojsk 
ukraińskich j zajęli Łubiankę i Czarną Karcz­
mę. Walki w toku.

L Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen. podpor.

Pomoc dh Polski.
Waszyngton, 24 lipca.

(P. A. T.). Havas (spóźniony). Rząd Sta­
nów rozpatruje z najw iększą uwagą żądania 
Polski udzielenia jej poparcia moralnego ze 
strony Stanów Zjednoczonych. Decyzja w tej 
spraw ie ma zapaść wkrótce.

New Jork, 23 lipca.
(P. A. T.). %Havas, (spóźniony). „New 

Jork  H erald1* przywiązuje szczególną wagę do 
■wyboru Juseeranda, am basadora francuskiego 
w  Stanach Zjednoczonych, na szefa misji, wy­
słanej do Polski. Wybór ten przypisywany jest 
dążeniu do zbadania sytuacji przez człowie­
ka, mającego ziuipelnie świeży pogląd na spra­
wy europejskie, jak również i pragnieniu za­
interesow ania Stanów Zjednoczonych spraw a­
mi Polski. Miałoby to wielki wpływ na bolsze­
wików, którzy pragną podjąć stosunki handlo­
we ze Stanam i Zjednoczonemu

t a  I n i i i iU  o i x i t  u f i i t t i i l
Wiedeń, 26 lipca.

(P. A. T.). Biuro Koreap. donosi z Paiyża: 
Dzienniki tutejsze donosząc o przyjęciu przez 
rząd sowiedki propozycji polskich w sprawie 
rooejmu, przyznają, że rząd sowiecki postąpił 
zręcznie i logicznie, i wskazują aa  różne po­
budki, które były tu  niiarodajuemi dla rządu 
sowieckiego. „Journal-* pisze, że sukcesy 
jWrangla zaniepokoiły przywódców bolszewi- 
owu. Wolą oni użyć swą enorgję praeriwbo 
iWranglowi, aiż zmagać się z wojskami euro­
pejski emi. Oprócz tego umiarkowanie jest lep­
szym środkiem w stosunku do Polski, aniżeli 
w stosunku do gen. Wraugla. Rząd moskiew­
ski przewiduje wreszcie m ożlwość powrotu do 
godziny narodów. „Matin“ stwierdza, że upa­
dek Państwa Polskiego dałby Niemcom spo­
sobność do intryg. Francja będzie Polskę po­
pierała. Ma ona wobec rządu sowieckiego 
wolną rękę i będzie się starata przeszkodzić 
temu, by rząd sowiecki nałożył Polsce wanln- 
iki upokarzające.

f e t j  tłjifó  sie in „tlraj"
m i  IsiijJikL

Berlin, 26 ILp-a.
(P. A. T.). Biuro Wolfia donosi: Prezy­

dentowi konferencji pokojowej w Paryżu wrę­
czono 21 b. m. następującą notę: Według do­
niesień, otrzj-nianych przez rząd niemiecki, 
rwojeka bolszewickie znajdują się tyllco o k’Lka 
dni marszu od Wschodnich Prus. Cel ara za­
bezpieczenia neutralności i uspokojeń ;a lud­
ności, Wora jeszcze pamięta dawntejszą inwa- 
eyę rosyjską, okazuje się koniecaaem tworzyć 
a miejscowej ludnośń oddziały- ochota: oze, któ­
re  na wyp&dsfe n :©bezpieczeństwa mogłyby 
wsp^megać wojska graniczne. Rząd niemiec­
ki prosi rządy koalicji, aby udzieliły mu swe­
go pozwolenra na to i nie w'dzi w tern naru­
szeń’’a układów, zawartych w Spa. Równo- 
ceeśnia pragai® raąd niemiecki, aby mu po­
zwolono, celem obrony neutralności i zabez­
pieczenia gratae, przesiać odpowiednie wojska 
przez terytorjuim iplob'seytow© Olsztyna i Kwi- 
dzynia na granicę ty -h oheaarńw. Rząd eie- 
miedka wychodzi z założenia, O, j^st obowiąza­
ny uczynić odpowiednie zarządzen i przeciwko 
ewentualnym naruszeniom neutralności gra­
nie niemieckich.

litu m s u  Mii p n i  liiit j .
Berlin, 26 lipca.

(  T. A. T.). Biuro Wolffa donosi:
Rzeszy wydał 25 b. m. r o z p o r z ą d z ę ,  zalra- 
aujące wywozu i przewozu broni, armurcft i 
m ateriałów  wybuchowych, jakoteż innych ma­

teriałów  wojennych do Polski i do Rosji so­
wieckiej, powołując stę na  neutralność.

W ojtai! l i i j ly  aisieliłis w G U isti.
Gdańsk, 26 lipca. 

(P. A. T.). W sobotę przed południem  
przypłynęły do portu tutejszego 4 w ojenne o- 
kręty .angielskie.

Heli M o n & ii fis fuiii.
Paryż, 26 lipca.

(P. A. T.). Rad jo. „Matin" donosi, że bol­
szewicy w nocie do rządu angielskiego wyra­
zili gotowość wzięcia udziału wraz z przedsta­
wicielami koalicji w konferencji polwjowej w 
Londynie. Jako warunek, staw iają oni kapi­
tulację gen. W rangla, za którego osobj«te bez­
pieczeństwo ręczą. Nota zaznacza następnie go. 
towość zawieszenia broni i  Polską i wyraża 
zdziwienie, ic  rząd angielski przerw ał roko­
w ania handlowe.

Ftetiil p r a ł *  Dfifinii• ifótt CificSau.
Cieszyn, 26 lipca.

(P. A. T.). Rada Narodowa z powodu a la r ­
mujących wieści o podziale Śląska wydala dziś 
następującą odezwę do ludu śląskiego: W
chwili, gdy nasza Ojczyzna stacza najcięższą 
walkę o swój byt niepodległy i wolność na­
rodów, przedstawiciele państw  sprzym ierzo­
nych w Paryżu przystąpili do rozwiązania 
spraw y Śląska. To też powstał w sercach na­
szych niepokój i obawa, czy to rozwiązanie 
będzie spraw iedliw e i czy odpowie zasadzie 
stanow ienia narodów o swoich losach. Do tej 
chwili żadnej urzędowej wiadomości o roz­
strzygnięciu spTawy Śląska niema. Obiecrają 
natom iast potworne, lecz niespraw dzone wie­
ści, że okolica, najbardziej narodowo uśw ia­
domiona. gdzie ludność przed rokiem z bro­
nią w ręku przyjęła wkraczającego wroga, ma 
przypaść państwu czeskiemu. Jakiekolw iek 
wypadnie rozstrzygnięcie, wzywamy was, b ra ­
cia Ślazacy, do zachowania zimnej krwi i roz­
wagi. Niech nikt n ie  oruszrza swego stanowi­
ska i n rejsca pobytu Wzywamy przedewszyst- 
kiem  inteligencję, aby stanęła ma wysokości 
obecnego powożenia i pr-eszkodziła wszelk’ej 
nieuzasadnionej panice. Wymaga tego interes 
o "radu i pań«twa. jak rćw rreż nasz interes 
własny. Żadne niespraw iedliw e rozstrzy- 
y r ^ - ie  o na**ych prańW eb nto może być 
trw ałe, o ile lud zachowa karność i h art du­
szy. Naród polaki nigdy nie zgodzi się na po- 
krzvwdaenie ludu ślw kiego. Wierzymy .mocno, 
że lud śląski, który p n  et rwał tyle ciężkich 
prób i nigdy nie pozwolił się złamać i teraz 
mężnto spałui swój obowiązek. A wi«c razem 
do pracy dto Polski. Podpisała Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego.

CHeosyn, 36 lipca.
(P. A. T.). Na wieść o nw iw ale m'e«ta 

Cieszyna zwołane zostało zebranie wydziału
gminnego m tasia Cieszyna na dsiś o god®. 4 
po południu. Na posiedzeniu tern Niemcy zgło­
sili rezolucję protestu przeciwko podziałowi 
miasta.:

Polacy wypowiedzieli się w ten sposób, 
że w interesie miasta zgodzą się na treść re­
zolucji, z wyłącaeniem ustępu, który mógłby 
być interpretow any, jako wyrażenie sympatji 
ludności C’eezvna w Idm-imku 7 <x*to)drim. Re­
prezentanci połączonych stron n’et w niemiec­
kich złożyli deklarację, iż Niemcy od sam efo 
początku wyłączali mcrż!*wo4ć oświadczenia eię 
z \  przynależnością do państwa czeskiego.

Fo M & t p  D3
W iedeń, 28 lipca.

(P. A. T.). Biuro ko respond, donosi z Pa­
ryża: W spraw ie wyniku plebiscytu w okrę­
gach Olsztyna i Kwidwynia pisze „Petit Pari- 
sto<n“, ż© obecnie należy ustalić granice mię­
dzy oboma sąsiedniem i państwami Granica z 
roku 1914 n ie  może być utrzymana. Być mo­
że. że pewna liczba wsi z przeważającą lud­
nością polską będzie przyznana Polsce. Z dru­
giej strony wysunęło się nowe zagadnienie w 
aorawie okolic Kwidzynta. ponieważ przyłą­
czenie tego terytorjum  do Niemiec zakwestio­
nowałoby połączenie Polski z  moraem i pozba­
wiłoby Polgkę na długiej prwstnzeni prawe#© 
brzeuu Wisły. Polska straciłaby iiietylko jed­
ną lub  dw ie litij© koteiowe. ale tak ie  wolną 
źeglwsre na Wiśle, którą jej zagwarantował 
traktat pokołowy. Konferencja ambasadorów 
szuka wyjścia z tego dylematu.

Kwidzyn. 26 lipca.
(P. A. T.). Gminy 1 m<s totki, w Irtótyeh 

plebiscyt wypadł na korzyść Polski, składają za 
"otradTiirtwem p rrsv  po1#!--©’' n r s t '^ ’iece o- 
świadczenie: Po dońwiade2en?ach, które z.ro- 
bil'smy z Niemcami, olwiadozsmy, że w żaden
sposób egzystencja r.Reva pod r te m i^ k 'n i  rzą­
dem nie jeet możl!w«. Naw-eł ośw lad^en te  z 
polski»} strony, że wfcidzo w- PoinańgłHem i 
na Pomorzu za każdą nam wyrządzoną k r - r w  
dę odnowie'-Va reptw aljitm i wobec j-ornie^kn- 
łych tam Ntemców. nie deje n»m dost?*ecz- 
nych gwarancji. G 'm sew tte  odbyło s!« f ^ !- 
nami i ża^amy bw""'r!«C7"fco przyło-creuia 
nas do Polski, co się nam sduomie należy.

FlDótlt 8 E w  I lakstlf.
B erlin, 26 lipca. 

(P. A. T.). Biuro W olfla oouosi z Bruk­
seli’: Podczas plebiscytu w okręgach Eupen i 
Malm-edy na  33.726 osób, upraw nionych do 
glosowania, zaledw ie 270 sprzeciw iło się przy­
łączeniu tych obszarów do Belgji.

KejU GIEltfi-iiilEfil
Pajryż, 24 lipca. 

(P. A. T.)» Havas. W edług doniesien .a z 
Aten, grecita akcja zbrojna w Tracji czyni dal­
sze postępu. Grecy wysadzili na ląd  w Rodosto 
nowe transporty wojsk. W okolicach A drjano- 
pola zawiązały się nowe walki pomiędzy Gre­
kam i i oddziaieui nacjonalistów  tureckich pod 
wodzą Dżefera Tavera.

F s m f i  8  J!lJS]L
Paryż, 24 lfpca.

(P. A. T.). Havas. Wed-lug doniesienia 
z Walony, powstańcy albańscy zaatakowali 
Włochów na całej linji, osiągając przylein w 
niektórych miejscach znaczniejsze powodze­
nie. Włosi, wspomagani przez a rty lerję  okrę­
tową, odzyskali utracone punkty, zadając n ie­
przyjacielowi ciężkie straty.

nulu fiiajmi w liijEfiil
Paryż, 24 lipca.

(P. A. T.). Hava*. W edług doniesienia z 
Belfastu ,w okręgu U lster formowane są pod 
wodzą pułkownika Spend era oddziały ochotni­
cze, mające na celu walkę zbrojną z stantaioi- 
sta-mi irlandzkimi. Carson nadesłał do Belfa­
stu odezwę, w której w yrsin nadzieję, że 
wszyscy unioniści staną mvrem po sfronte rzą­
du i pomogą władzom w tłum ieniu powstania 
Binnfeinistów.

Zasiłki a lt rodzin szeregowych.
(PAT). Rada Obrony Państw a uchwaliła 

zaprojektow aną przez D epartam ent Gospodar­
czy M. S. Wojsk, ustaw ę o zasiłiaoh dla ro­
dzin szeregowych, pełniących s.u ibę w woj­
sku polakiem, zarówno z poboru, jak ochotni­
czo

W porów naniu z dotychczasowemi p rzepi­
sam i o zasiłkach, nowa ustawa wprowadza 
w iele korzystnych zmian. I  tak przedew’szyst- 
kiem  w miejsce nie odpowiadających dzisiej­
szym stosunkom i skomplikowanych, a w każ­
dym b. zaborze innyoh przepisów wchodzą po­
stanow ienia nowej ustawy, wskutek czego 
wszystkie rodziny szeregowych, gdziekolwiak- 
by mieszkały w Polsce, otrzymają z dniem  1 
lipea b. r. takie sam e zasiłki. Następnie za­
siłki znacznie podwyższono. We wszystkich 
miastach powiatowych i ponadto niepowiato- 
wyoh, gdzie ceny środków żywnościowych są 
wysokie, jak np. w mlej*e»w<)órtaeb górni­
czych, fabrycznych i t. p„ otrzymuje żona 300 
mk., dziecko 200 mk., a rodzina po 100 mk., 
zaś we wszystkich innych (mniejszych) miej­
scowościach otrzymuje żona 150 mk., dziecko 
100 mk„ a rodzice po 75 mk. miesięcznie. 0  
ile szeregowy nie posiada żony lub dzieci, to 
rodzice otrzymują zasiłki w wysokości unor­
mowanej dla dzieci (po 200, wzgl. 100 mk ). 
Te kwoty obowiązują wstecz od dn ia  1 lipca 
i>. r.

Rodzinie przysługuje odtąd prawo do za­
siłku nietylko wówczas, jeżeli szeregowy u- 
trzymyw-a ł ją przed wstąpieniem do wojska, 
ecz taM e w wypadku, o Ile obowiązek u in y  

mywania rod itay  zaczął istnieć dopiero w cza­
sie służby wwjzkowej szeregowego. Wdowy i 
sieroty po poległych'1 zmarłych otirzymają zasił­
ki aż do czasu przyznania im stałego zaoipa- 
traeria  wdowieco i sierocego, k tóre również 
dozna w najbliższym czasie znacznego pod- 
wyż-szenia. W ten sposób zanobiega się jakiej 
kolw isk przerw ie w m aterjalnej pomocy dla 
ro<lz’Tiy. Rudzice zmarłych 1 poległych otrzy- 
m sją zasl’ld na razie jeszcze przez trzy mie* 
8!? re  po śmierci syna. Rodziny inwalidów zu- 
y>e*n!e niesdotaych do zsrob kowani a, otrzyma­
ją zasiiki do czasu przyznania renty inwalidz­
kiej.

O ile rodzina czuje się wymiarem zasił­
k u  lub fao odmową pokrzywdzona, te przy 
słufu*e Jej odwołanie sfę do drugiej instanep.

Równocześnie uproszc-zono sposób ub 'era- 
uia się f przyznawania zasiłków, co umożliwi 
rod-lnom  znaczn'e rycldak^o ich o+rzymy- 
wam*©. Prawo do zas'tku zgłoska ^oborowy 
(ochotn’k) u włcdzy poborowej (zaeiwrowef), 
wrgipdute w oddzisłe (zckłcdwe). do którego 
został przyd^elony, wzgt. zgłasza je nodzina 
w miftjacu zamieszkania. Cetem nmysniesze- 
n-a przyznania z**;łVu pożerane test, bv zgla- 
szpiący #ip cłużfby wojskowej pneóktednli 
odwaru x)o4w?adcz»r Ja dołycboza«ow-ych oraco- 
dpwców. stwierdzające, czy i jakie wynagro- 
d’rento wyołacają nadsl im samym. wagi. ich 
rodzin to ot-zm czss służby w wojsku.

Rodzic© oficerów, pobierających dodab 
ki p? łona i ditooi, ntrzi-mnią zaaiiki ,podo- 
bnip, tak rodźmy szereeowych.

Poe* w siłksm i otm-rnnki beepośrcdnlo 
w cbw’lf zgło-zento sto do wot^ka ochotnicy 
żonaci f>no mk.. •  nieżonaci 800 mk. tytułem 
dorsżn^j bezzwrotnej zapomogi d la nieaaopa- 
buionej rodziny.

I 2fCf0 P3l f
Eada Naczelna P. P. S.

J>ziń o gauz. 11 w lo k a lu  Ż. P. P. S. w 
S ejm ie posłodzenie JKauy N aczelnej P. P- 
S.

Wydział W ojskowy p . p . g.

L ista dodatkowa pełnom ocników W. W. 
n a  okr. Łódź — tow Jan  K lim aszewski (w za­
stępstw ie tow. R iew skięgo); n a  okr. Pabjani- 
ce—Iow. Raczyński; na okr. Skierniewic© — 
tow. Klem ens Michalski.

Z prasy partyjno}.
Wyszedł nr. 14 „Strażnicy", tygodnika par* 

tji naszej w Radomsku. Na treść num eru skła­
dają się artykuły: Skąd idzie władza — B. S. 
Idea socjalistyczna pod pryzmatem konieczno­
ści historycznej — A. Ep. O prawa ludu — B. 
S. Mały feljeloa — Jan  Rej. Korespondencje* 
kronika i t  <Ł

l F il!  r t f e i i p .
U metalowców.

Jutró  w środę, t. J. 28 b. m. o g. 7 wiec®.
odbędzie się posiedzenie zarządu Z w. m eta l. 
Leszu© 58. Wszyscy członkowie zarządu obo­
wiązkowo powinni przybyć. Na porządku 
dziennym spraw y bardzo ważne.

Baczność Oiserzy Mosiężni, w Zw. Metal. Le­
szno 53 odbędzie się ogćlne zebranie członków 
sekcja w dniu 30 lipca r. b.

Zarzjd Związku Motał. Leszno 53, wsywa to­
warzyszy : Janowskiego — firma „Ursus", Bitne- 
ra — z sekcji ślihcrzy i Wyszyńskiego — z firmy 
„Gerlach**, aby przybyli do Sądu koleżeńskiego 
w dniu 30 lipca t  j. w piątek w sprawie barda# 
ważnej.

Zycie sosnodsreze.
Notowania gio’dy warszawskiej.

Franki franc. 16—16.10.
Dolary 175-174.
Ruble (500) 322.50-328.
8kup skór. Mlntsterjum Przemyślu ! Handlu 

teramnitkuje nam, ie  w celu przeciwdziałania nad­
użyciom przy skupie skór surowych od hidnotd 
wyslsV) do Departemomtów Praomyslowych w Wt> 
Je wódzi w ah, w celu opubłUłowania ludności przez 
urzędy gniinue, ekótaiiii treści następującej:

„Minfeterfnna Przemysłu i Handlu komunikuje, 
ie  dia un-'ka!ęcia nadużyć przy skupie skór suro­
wych od ludności, każdy sprzedawca skóry suro- 
woj winien źądeó od upoważnionego przez M. P. I 
H. agent* skupu skór surowych przy odbiorze skó­
ry formalnego pokwitowania, w którym wymieni©, 
na być w lotta ilość sprzedanych akór, rodzaj skó­
ry, cena Je] ora* waga".

S } ;p .  L ^ d a e ^ a e ^ f ń s k i
B a r a z s ik o M s k a  142, te la f .  127-25.

B. ordynator klin. a*p. św. Łazarza. Chor. we- 
aer., skory i merzo- płciowa. Przyjmuje do 12 

rano i od b do 8 wiecz. S293

Kronika.
0  paczki i  o punkty zaopatrywania dla 

iołuieray. Wifldomera jest, jak wielki© i ku©-
piąć© znaczenie d la  psychiki żołnierza wal- 
a ą c e g j na frinc ie  u ł ją  wszelkie dowody pa­
mięci o nim spoić. s,.-tw a, wszelkie oznaki, 
że społeczeństwo pam ięta o jego ciężkiej doli; 
szczególniej zaś paczki, przesyłane na front, 
najskrom niejsze bodaj upom inki: mydło, nieco 
papierosów, skarpetki, chustka do nosa, szczo­
teczka do zębów są bardzo 1 bardzo cenione 
przez żcłn.erzy; pod tym zaś względem  spo­
łeczeństwo polskie okazuje wielką oepaśość i  
opietzaluść. Może jednak chwila obecna, me­
ment, gdy w straszliwych zapasach żołnierz 
polskt krwawi się w obronie gTanic ojcay- 
stych, pobudsi szorokie warstwy narodu do 
wzmożonej, wytężonej ofiarności w tym kierun­
ku, do zorganizowania akcji ,któraby m iała na 
celu dostarczenie żołnierzowi chociażby skrom­
nych, ubogich, lec2  realnych darów, by żoł­
nierz ni© czul się sierotą opuszczonym i za­
pomnianym przez własnych rodaków.

Nie mniej palącą potrzebą jest uraądaenie 
na stacjac-h  punktów zaopatrywania dla wra­
cających z frontu lub też na front jadących żoł­
nierzy, by głód |  pragnienie ni© dokuczały, 
nłe osłabiały nastro ju  żołnierzy.

Centrality Zarząd Gospod Frontowych. W celu
skoordynowania pracy rćiuych czynników urzędo­
wych i społecznych, został zorganizowany C. Z. G. 
F. Obok przedstawicieli poszczególnych działów 
wojskowej pracy opiekuńczej i propagandystyczaej 
w skład tego Zarządu wchodzi delegat Białej© 
Krzyża Jako centrali towmyatvr, pracujących dl* 
iotoierza. Siedzibą C. Z. G. F. J«*ł Sekcja Propa­
gandy i Opieki nad Żoktiwaem przy U Oddz. Szta­
bu Generalnego N. D. (Mazowiecka nr, 5 ),

C. Z. G. F. ustala punkty, w których mają 
działać gospody, zatwierdza personel, zaopatruje 
goapody, kontroluje transporty l przeprowadza in­
spekcję wszystkich gospod i herbaciarń na 
od Warszawy
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C. Z. Q. F. Bwraca się do ogółu ■ goa-ąeym
wezwaniem o pomoc dia gospod żołnierskich. Nie* 
chaj ta pomoc w środkach materialnych w produk­
tach żywnościowych, w towarach dla kramów żoł­
nierskich i  t. d. zaświadczy żołnierzowi, że stoi 
za nim całe społeczeństwo. : , , ,-j j ■

(a) Wyjaśnienie wojskowe. Wobec poruszonej 
kwestji co do osób, podlegających wojskowości, oby­
wateli państwa polskiego, znajdujących się na te- 
rytorjum woingo m. Gdańska, władze wyjaśniły, że 
osoby, zamiisizkałe zagranicą i na terytorjnm wol­
nego m. Gdańska, poborowi nie podlegają. Winni 
oni jedynie zameldować się u polskiego przedstaw 
wiciela. Wobec tego odpada potrzeba ustanowienia 
komisji, oraz odsyłania robotników do oficera ewi­
dencji Tczewie. ! ' '

i (a) Powiększenie godzin pracy. Magistrat po­
stanowił: 1) Przyjąć do wiadomości oświadczenie 
pracowników Wydziału XVIII-go co do powiększe­
nia godzin pracy; 2) wezwać wszystkich pracowni­
ków miejskich do podniesienia w najszerszych gra­
nicach wydajności pracy, a szczególnie w celu zała­
twiania wszystkich bieżących spraw, wobec zgło­
szenia chęci zastąpienia kolegów, powołanych do 
szeregów czynnej annji; 8) uregulowanie warun­
ków i czasu pracy w poszczególnych wydziałach 
polecić naczelnikom tych wydziałów; 4) amgielskie 
Soboty skasować.

Propaganda pożyczki na wsi. Drużyna akade­
micka ochotników z Rembertowa, w sile kilkunastu 
ludzi, udała się w niedzielę do Wołomina, celem 
przeprowadzenia propagandy WTbunkowej i  Pożycz­
ki Odrodzenia. Po południu na rynku zebrał się 
Wiec, na którym wygłaszano przemowy za wstąpie­
niem do wojska i subskrypcją Pożyczki Odrodze­
nia — ze strony akademików i miejscowych oby­
wateli. Następnie uformował się pochód, który się 
udał do sąsiednich wsi: Stare i Nowe Lfpiny i dwo­
rów. Po zebraniu włościanie uchwalili zaciągnąć 
aię do Annji Ochotniczj, jeśli jednak werbunek nie 
da dodatniego rzultatu, rząd winien koniecznie za­
rządzić przymusowy pobór; haniebnego pokoju, 
któryby nam przyłożył nóż do gardła, zawrzeć się 
nie powinno, — podpisywać w miarę możności Po­
tyczkę Odrodzenia stosunkowo do zamożności wła­
ściciela grutnu. \Yogó’e wieś, jako teren agitacji pań­
stwowej, jest dotychczas zupełnie nie wyzyskana, a 
wycieczka ta akademików dla propagandy jeist bo­
daj ie  pierwszą w tym rodzaju.

!(a) Brak papieru. Z powodu braku drzewa we 
Wrocławskiej łabryoe celulozy, fabryka ta za kilka 
’dni stanie, co spowoduje zatrzymanie wszystkich 
labryk papierowych i przerwie wydawanie dzien­
ników, tak koniecznych w obecnej porze. Komisja 
rozdzielcza we Lwowie nie pozwala na wywóz drze­
wa s lasów żywieckich i sąsiednich leśni ot w, w 
których zakontraktowane zostały znaczne transpor­
ty oizewa dla wyrobu celulozy. Wobec tego zainte­
resowane fabryki zwróciły się do odnośnych władz 
o wydanie polecenia na wywóz drzewa z leśnictw 
Żywieckich niezwłocznie, aby nie dopuścić do po­
nownego kryzysu papierowego.

. (a) Poczta i telegrafy. Ministerjum Poczt i Te­
legrafów poleciło wszystkim urzędom pocztwo-tele- 
grafieznym, aby w miejscowościach urzędowania 
włada wojskowych i starostw urzędy okazywały 
Wszelkie współdziałanie w szybikiem przesyłaniu ko- 
reepoedeucji telegraficznej i telefonicznej.

Liga akademicka Obrony Państwa zawiadamia 
koleżanki i kolegów, ie  rejestracja została ufeoń- 
ttona 20 b. m. Ci koledzy i koleżanki, którzy dotąd 
aię nie zarejestrowali, winni składać podania o za­
rejestrowanie aię do sekretarjatu L. A. O. P. a za­
łączeniem motywów, dlaczego dotąd się nie zgło­
sili. Podania przyjmuje sekretaija* L. A. O. P. co- 
dzienne od 10—1 godz. pp.

Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich' wytslał w 
dniu wczorajszym do Komitetu Belgijski go 7-ej 0- 
łdmpjady następującą depeszę: Ciężka sytuacja po­
lityczna i wojenna, w jakiej znalaz’a  się nasza Oj­
czyzna, wywołała żywiołowy ruch wśród całej mło­
dzieży polskiej, która gremjalnie udała się na front. 
Wśród młodzieży tej znaleźli aię w pierwszym sze­
regu i polscy sportsmeni, którzy nie chcą opuszczać 
Ojczyzny w tak ciężkiej dla Polski hwili. Nie wąt­
pimy, że Belgja, która w ubieg’ej wojnie dała tak 
wspaniałe dowody patrjotyzmu i waleczności, zrozu­
mie dziś stanowisko polskiej młodziży i nieobec­
ność naszą na tym międzynarodowym święcie wy­
chowania fizyćmego uztna za zupełnie zrozumiałą,

(—) Prezes komitetu Stefan Lubomirski.

Z Ligi kobiet. W środę 28 b. m. punktualnie
0 godz. 8 wiecz. odbędzie się zebranie Koła war­
szawskiego Liki kobiet polskich (Marszałkowska 
74).

Wiec p. I. „U byt Polski i o ziemio wschodnie". 
W niedzielę dn. 25 b. m. przy wypełnionej po brzegi 
wielkiej sali Muzeum Rolnictwa i Przemysłu, od­
był się wiec. zwołany przez grono Wilnian, a po­
święcony omówieniu znaczenia dla Polski jej ziem 
wschodnich. Wiec zagaił dziekan umiw. wileńskiego 
p. Alfons Parczewski, przemawiali przeważnie wil­
nianie, w ich liczbie p. Wł. Studndctki, naczelnik wy; 
działu statystycznego ziem wschodnich. Przyjęto 
jednogłośni© rezolucję tej treści, ii  „istotnym wa­
runkiem pomyślnego rozwoju Polski jest posiada­
ni© naszych ziem wschodnich z pierwszorzędnemi 
centrami życia polskiego — Lwowem i Wilnem". 
Przyjęto również wniosek, domagający się poboru
1 przymusowej pożyczki.

Na wiecu zebrano 3537 mk. 35 fen. na potrzeby 
kraju i przekazano tę sumę dn. 26 b. m. za pokwi­

towaniem nr. 48 Wydziałowi ofiar komitetu wyko­
nawczego obrony państwowej na armję ochotniczą.

(m) Wypadki samochodowe. Samochód wojsko­
wy nr, 1457, jadący Alejami Jerozolimiskietni w 
•kierunku Marszałkowskiej, przejechał Stanisława 
Marciniewskiego. asystenta politechniki warszaw­
skiej. Lekarz pogotowia stwierdza! wsłrząśnieoie 
mózgu i  przewiózł MareiniewsMego w stanie cięż­
kim do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Również w Alejach Jerozolimskich samochód 
wojskowy najechał na 15-letniego Marjana Króli­
kowskiego (Twarda nr. 50), któremu pomocy u- 
dcieKl lekarz pogotowia.

(m) Śmiertelne figle. W podwórzu 5 komisar 
rjatu przy ul. Nowo-Karmelicłriej nr. 26, Zdzisław 
Kogut, lat 6, czepiając aię wózka, naładowanego 
węglem, przeważył na siebie wózek, który przy­
gniótł go. Nieprzytomnego Koguta przewiozło po­
gotowie, do SEpitala daieoinnego przy ul. Koperni­
ka, gdzie wkrótce zmarł. ,

(m) Pod s%d dorafay. Przeprowadzone przez 
ureąd śldczy dochodzenie w sprawie zbrojnego naj­
ścia rabunkowego na mieszkanie N. Szajcherta .przy 
ul. Nowolipie nr. 21, ujawniło sprawców napadu. 
Są to: Edmund Toniirzewski, lat 21, Franciszek Do­
browolski, lat 22 — dezerterzy, Halina Soroka, 
lat 12, służąca i Waierja Domingerówna. lat 20— 
prostytutka. Wszyscy przyznali się do winy i zo­
stali aresztowani, za wyjątkiem Dobrowolsikiego, 
który ukrył się. Od Tonkrzewskiego i Dominge- 
równy odebrano zrabowaną gotówkę w sumie 
45.500 rubli ctumskich, oraz trzy sztuki biżuterji. 
Sprawcy napadu zostaną stawieni przed eąd dora­
źny, dokąd skierowano akta dochodzenia.

(m) Echa katastrofy samochodowej. Zarządzo­
ne poszukiwania w sadzawce w Snopach Polskich 
przez strażaków z nowoświedciego oddziału straży, 
celem odszukania piątego pasażera samochodu, rze­
komo utopionego podczas znanej katastrofy, nie od­
niosły skutku. Po kilkogodziunyoh poszukiwaniach 
znaleziono tylko cztery czapki, należące do uratowa­
nego Cieślaka i do trzech ofiar katastrofy. Według 
twierdzenia kilku naocznych świadków 'katastrofy, 
był i piąty pasażer, lecz ten w samą porę wysko­
czył z samochodu na szosę i uciekł. Zabity Dobosz 
był ostatnio ślusarzem w centralnych warsztatach 
lotniczych. Bielecki — spraw-oa strasznej katastro­
fy i  — jak wspominaliśmy — przestępca kryminal­
ny, poszukiwany przez policję, w przeddzień wypad- 
Icu pobił żonę swą tak silnie, że gdy wczoraj przy­
szła oglądać męża, była cala posiniaczona na twa­
rzy. Zwłoki przewieziono do kostnicy szpitala Ujazr 
do wskiego. W tymże szpitalu znajduje się potłu­
czony Cieślak.

(m) Wypadek tramwajowy. Jan Sz/czepak, lat 
26, stróż domu nr. 54 przy ul. Nowolipie, usiłując 
wskoczyć do tramwaju w biegu na ul. Żelaznej, u- 
padł i złamał prawe podudzie. Pogotowie przewio­
zło Szczepaka do szpitala Dzieciątka Jezius.

(m) Bójka i strzały. Przy zbiegu ul. Łuckiej i 
Wroniej wynika bójka między żomiemmi i poli­
cją, przyczem dano laika strzałów. Jedna z bul ugo­
dziła w piersi ochotnika 17-tetniego Edwarda Szat­
kowskiego, biorącego udział w zajściu, druga kula 
zabłąkana zraniła w rękę przechodzącego tokarza 
53-letm-ego Józefa Niedzielskiego. Obydwu rannych 
opatrzył Ikarz pogotowia, poczem Szatkowskiego 
przewieziono uo szpitala Ujazdowskiego.

(m) Okradzenie wiceministra. W czasie jazdy 
tramwajem na Pradze wiceministrowi sprawiedli­
wość Edwaroowi Jasińskiemu skradziono zegarek 
zloty z monogramem J. M. firmy szwajcarskiej. 
Wartość zegarka poszkodowany oblicza na 50.000 m.

Z sądów.
Fałszerze marek polskich.

Czesław Dadkowski, student szkoły handlo­
wej Zielińskiego, w połowie czerwca r. z. zapoznał 
się w Warszawie przy grze bilardowej z Mieczysła­
wem Jankowskim, który zaproponował miu naby­
wanie fa-szywych 100-markówek po 70 mk. za set­
kę. D. zgodził się chętnie na propozycję, przyceem 
umówiono miejsce, gdzie miano zobaczyć „próbne 
sztuki".

Aliści D-, na którego przyjaźń J. bardzo liczył, 
zawiadomił o wszystkiem ekspozyturę żandermerji 
i oto źródło wykrycia całej bandy fałszerzy pienię­
dzy.

W ciągu 2-ch dni Sąd okręgowy (sędzia prze­
wodniczący Zaborowski) rozpoznawał tę sprawę, 
ciągnącą" się od roku zeszłego.

Na ławie oskarżonych zasdadlo 16-tu oskarżo­
nych, z uwagi jednak na niestawienie się 2-oh z 
nich, których losy związane dą ściśle z losem 5-ciu 
innych amatorów łatwego zbogacenia się — rozpra­
wy co ae 7-miu narazi© wyłączono i przystąpiono 
de sądzenia sprawy:

44-ieiaiego Zygmunta Bizuszldewicza (adwo­
kaci J. Nowodworski i Miecz. Bttinger), 474etmsgo 
Wucenćego Szydłowskiego, Władysława Lepnera 
i 90-lei. Bemolu Bojma (adw. W. Brokman), 40-kt. 
Antoniego Górkę, 80-leł. Daniela Szczeblewsłciego, 
27-leł. Wiktora Kowalskiego (adw. Wacowslci). 34- 
lemiego FiHpa Langego' i 22-let. Józefa Ferensa 
fadw T„ Perl), — oskarżonych już to o podrabia­
nie banknotów polskiej instytucji państwowej, już 
to o usiłowanie podrabiania, już to wreszde opusz- 
«zaue w obieg i św.cdome przchowywarue faL 
siywycli banklictćw

Sął, uznająe oska ienie za udowodnione, zgod- 
n;e z wnioskiem p;rokiratora Borowskiego, -.kazał 
Brzusakiewiicza i  Szydłowskiego po 4 lała ciężkiego 
więzienia z nozbawleniem praw, SzczeVesv.skego, 
Górkę i Ferensa na rok ciężkiego więzio.-dn, Bojma 
i Kowalskiego na rok więzienia, zam'©mającego 
doni poprawy, z zaliczeniem im więzienia prewen­
cyjnego, Langego za przechowywanie świadomie 
podrobionych banknotów na rok więzienia, z zali­
czeniem kary prewencyjnej, wreszcie Lepnera sąd 
uniewinnił, Ht f* »•

CgU* ——————

igra ( m in ia  n Sśiijni Śijsłn.
W ostatnich dniach powróciła z Górnego Ślą­

ska Opera Warszawska, która odbyła iam kilko- 
tygodniowe tournee.

Wyjechały na Śląsk najlepsze siły pod kie­
rownictwem dyrektora opery prof. E. Młynarskie­
go; akcję beapośrednio prowadził główny reżyser 
p. H. Kowralski przy współudziale pp.: Mossoczego 
(reżysera) ł Aleksandrowicza (dekoratora). Z soli­
stów wyjechali pp.: Mokrzycka, Argasińska, Kun­
cewiczów na, Dygas, Brzeziński, Freezel, Mossoczy, 

i Ostrowski, Janowski, Michałowski, Narożny i wielu

’ Innych. Z nimi wyjechały chóry, bale! i personel 
techniczny — razem przeszło 150 osób. Dzięki o- 
fiamej pracy zarówno kierowników, jak całego 
zespołu, udało się w ciągu kilku tygodni osiągnąć 
naprawdę wielkie rezultaty.

Serja przedstawień rozpoczęła się w Bytomiu 
wystawieniem „Halki".

Polska ludność miejscowa, karmiona dotąd 
przez Niemców kłamstwami o Polsce, jako o kraju 
zupełnie zrujnowanym i  pozbawionym wszelkiej 
kultury, mogła wreszcie nielylko usłyszeć, ale i 
zobaczyć, oo reprezentuje ta Polska i czern była 
w przeszłości. Trudno jest opisać entuzjazm, jaki 
panował wśród widzów w czasie pierwszego przed­
stawienia „Halki" — pierwszego zetknięcia się 
artystów z  ludnością i wzruszenie, które udzieliło 
się tak widzom, jak artystom, gdy zobaczyła na 
scenie polskie stroje i polskie życie.

Zdziwieniu i dumie, że to polskość płynie ze 
sceny, słuchacze dawali wyraz później w rozmo­
wach z artystami; dotąd bowiem przywykli oni, 
ie  w miastach spotykają się tylko z żywiołem nie­
mieckim.

Po Bytomiu poszedł szereg przedstawień w 
Zabrzu, Gliwicach, Katowicach i Królewskiej Hu­
cie, gdzie wystawiano „Halkę" i  inne opery t 
dawano koncerty. 'Wszędzie towarzyszył przedsta­
wieniu ten sam radosny entuzjazm i radosne zdzi­
wienie ludnoścL Wiele osób chcąc być na przed­
stawieniu, i nie mogąc odraziu się dostać, jeździło 
z miejsca na miejsce. —

Podczas rozjazdów nastąpiło zbliżenie się a r­
tystów z miejscową ludnością.

Występy wyborowego personelu wywarły du­
że wrażenie i na miejscową ludność niemiecką. 
Starała się ona w miarę możności bywać na przed­
stawieniach, które porywały ją i pociągały. 
Prawie wszystkie miejscowe pisma nie­
mieckie, umieszczając recenzje o operze warszaw­
skiej, potrafiły zdobyć się na bezstronność, pi­
sząc o niej z dużem uznaniem i podkreślając jej 
bardzo wysoki poziom artystyczny.

Mimo wszystko jednak Niemcy nie zdołali wy­
trwać w poprawnym stosunku do tych wystąpień, 
mających charakter artystyczny.

Żywioły hakatystyczne prowadziły w fym kie­
runku wytężaną pracę.

W niektórych pismach pojawiły się wzmianki
0 „bandzie polskich śpiewaków agitatorów", któ­
rzy, pobrawszy miljonowe fundusze, przybyli na 
Śląsk, by tu prowadzić agitację. Następstwem tego 
były napaśoi zorganizowanych band niemieckich 
na członków opery. Napaść taka zdarzyła się w 
dzień święta Francji. Wypadło ono w czasie poby­
tu opery na Śląsku, która też urządziła dla jego 
uczczenia specjalny poranek dla francuskich żoł­
nierzy i po zatem w czasie przedstawienia po od- 
powiedniem przemówieniu orkiestra odegrała Mar- 
syljaakę. Wywołało to wśród Niemców wielkie o- 
burzenie i wieczorem tegoż dnia, w czasie gdy 
chór wracał na kolej, by jechać do stałego miej­
sca pobytu, poszła za nim duża banda niemiecka 
z laskami i napadła nań około stacji, starając 
się napastować przedewszystkiem kobiety. Policja
1 urzędnicy niemieccy w czasie napaści usunęli się 
na bok tak, że uratowała sytuację jedynie inter­
wencja włoskich oficerów. Drugiej napaści proje­
ktowanej rpzez Niemców, zdołano uniknąć, dzięki 
interwencji komćsarjatu u francuskich władz oku­
pacyjnych.

W czart© ostatniego przedstawienia, które od­
byto się 20 lipca w Katowicach Komisarz Plebiscy­
towy, p. Korfanty złożył na ręce Dyrektora Opery 
adres od tniejsoowej ludności, podkreślając wielkie

i nadspodziewane znaczenie wyjazdu opery dial 
uświadomienia kraju.

T e a t r  i  M u z y k a .
TEATR POWSZECHNY: „Polakożercy", dra­

mat w 8-ch aktach Mieczysława Swobody-Trzebiń- 
skiego.

TEATR PRASKI: „Kiliński", sztuka w 8 ak­
tach Michała Bałuckiego.

Autor i  wiernych, szczerz® wesołych „Okopów", 
granych przed kilku laty w teatrze Nowoczesnym, 
odsłonił tajemnicę „ochrany" i żandarmerii war­
szawskiej w świetle kinkietów scenicznych. Wśród 
zgrai satrapów carskich zjawiił się, wyidealizowany 
nieco przez autora, żandarm Riepin, o którym do­
wiadujmy się, że jest Polakiem i nazywa się Rze­
pecki. On też demaskuje niecną, prowokatoraką ro­
botę szpicla Żuczkowa w chwili, gdy ten rozlepia 
proklamacje w fabryce, pragnąc zgubić niewinne­
go Podgórskiego. Oczywiście zostaje aresztowany, 
zyskująo tylko sympatję robotników i narzeczonej 
Nadi, córki pułkownika Połiwmmowa. Typ prowo­
katora Żuczkowa jest dość mocno i dosadnie ujęty 
w interpretacji Wasłdyeza, a Poiiwanow, grany z si­
lą dramatyeeną priez Puctafekiego. W innych ro­
lach wyróżnili się pp.: Dębica, Szpakowsika, Brzo­
zowska, oraz Chmielewski (szczerze zabawmy w ro­
li majstra Winawera) i Wacławski. P. Biernacka 
grała nieodpowiednią dla niej rolę dramatyczną 
starej matki Rzepeckiej, dieść często wypadając s 
mocnego i dramatymtoge tonu.

iW teatrze Prwłrm warmwifonio sztukę narodo­
wą (Bahiakipgo „KffitesSd", będącą apoteozą patrjo­
tyzmu i bohaterstwa szewca Kilińskiego. Sztuka nie 
nuży, gdyż jest dobrze zrobiona i ma doskonale 
podpsta&oaie typy charakterystyczne. Taki reeżnik 
Sierakowski, szewc Trąbka i radca Tyldel są typa­
mi, które zdobyły sobie wócwzas na Starem Mie­
ście popularność. „Małymi" bohaterami byli: chło­
pak szeweki Antek, oraz Franuś, syn Kilińskich, 
stojący na czele ludu przeciw generałowi Igelslro- 
mowi. P. Skarżyński miał świetną maskę Kiliń­
skiego i grał z powagą i godnością. P. WojdaJińska 
toyia tkliwą i kochającą Kilińską. P. Bartoszewska, 
zawsze wyborna w rolach %iarakterystycznych, 
i tym razem przedstawiła świetnie zarysowany typ 
szewcowej. Szczerze zabawnym Trąbką był p. Zej- 
dewsfci. Antkiem, pełnym humoru i swobody, była 
p. Tatarlriewiczówma. Sceny zbiorowe jednak 
szwankowały i dość często rwały się, robione byłjr 
zbyt długie .pauzy wskutek nieopanowania ról pa­
mięciowo. Pp. Marjam Tatarkiewicz, BorkowskL So- 
biszewski, Szczepańska, Janowski, Kęcfci i Przy- 
etański grą swą wyróżnili się w rolach drugoplano­
wych. M. L.

Teatr Polski. Dziś ostatni raz „Romantyczni**.
Teatr Reduta gra dziś J. Szaniawskiego „Pa­

pierowy kochanek".
Teatr Mały. Dziś i  dni następnych „Aszaatka1*.
Toa.tr w Pomarańczami W czwartek 29, w so­

botę 31 1'pca i w niedzielę 1 sierpnia grana będzie 
kotneija J. ho-zeniowekiego „Panna mężatka".

Bagatela. Dziś i Jutro świetna satyra po lity et­
na „Dobrze skrojony frak".

Teatr Praski. Dziś „KilińskT.
Teatr Powszechny. Dziś I Jutro „Polakożercy",

^MKWnHWANTA.
Na wtecu, zwołanym przez P. P. g. w Skier­

niewicach, zebrano na fundusu O. K. R. Warszaw*- 
Podmiejska 800 mk, i na rannych toMeray 800 mk. 
50 fen.

w Sulejówku dr. 2. W. Brzeskiej 6 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra­

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 8 popoł.
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t i i t a i i  i!a ij. V o jsM .
CbsSaSunki na: FREHSZY, BRE3ZESY I oto. 
wykonywam «  przeciągu 24 godzin. War­
szawa, Wierzbowa S. Tal. 88-48. 5470

O B U R Z E N IU  DROBNE.
f p i s z ł l  Kgiaziiifj Kutnow­
skiego, gai. Sujki, wsi Niedrzew 
ogłasza że zostały mu skradzio­
ne następujące rzeczy: czek n» 
Mk. 1225, paszport, upoważnie­
nie na odbiór pieniędzy, 2 legi­
tymacje członkowskie z marka­
mi, kwity związkowe, gotowką 
Mk. 100. Uprasza się o łaskawy 
zwrot dokumentów i paszportu.

H I H H I  N i l K
pierwszy zeoer i m aszynista drukarski, w Warszawie i na 
prowincji mogą uzyskać korzystne zajęcie uboczne, bez 

straty  czasu, pozostając na swojeni stanowisku. 
Zgłoszeni* * podaniem m iajsoa zajm ow anej posa­
dy n a d sy ła ć  do „HfeMs<wy l»ols3ciej,ł W arszaw a, ul. 

J asn a  IO pod „GRAFIKA1*.

Jt-ięniią płeć"

j l )  OfritzSi ścionki, kolczyki,
zegarki. Ceny bardzo ni sicie. 
Przyjmuje reperacje tanio, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21. 5S8S

rodziców Marcino- 
ĆŁuaiiiU stwa Malinowskich, 

i brata Władysława, siostrę Bro- 
inisławę z Petersburga Kto choć 
jcokolwiek o nich wie, łaskawie 
zakomunikuje — Piwna 25 m. 8 
dla doktora Adolfa Malinowskie­
go. 6645

kostjumów let­
nich, płaszczy, 

noża 54.

tvlkoh<Y mieć’ niech u*ywatylko Y o rm e n ty ło w o  m y 
Ołu a s . Kneippa

Usuwa: piegi, opaleniznę,
wągry i liszaje. 

Frawdziwy tylko z podpisem 
K. Włodarski.

Żądać wszędzie. 
Roman Włodarski i S-ka Warszawa, Nowokarmełicka 1

ossa teBTa^wmtiir wriYaiirifiWfTYiiiYiKdti 1 rtan maî

LI

.

sukien, bluzek, tanio, 
m. 2.

oża 54, 
6644

hu’m n 'i  Zawodowy F& 
ćWląZia tow Pracown. 
czyposp. Polskiej brack 
30, tel. 136-20. Prosi 
przy by wającyeh z miej 
kuowanych o zgłaszani
celach otrzymania pos 
siągnięcia informacji.

Widawca: Raca. Rada Boisk. Fartij Social Odbito w drakami „Robotnika", Wameka 7. RcdaktoT N aeeetef d r . BeBks Perl


